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Na Walny Zjazd Zw. Młodz. Wiejskiej RP „Wici”
W  dniu 29 czerwca, dwadzieścia lat 

temu, w  1928 roku zapadły w życiu orga
nizacji Młodzieży Chłopskiej, ważkie, bez
kompromisowe, nieodwracalne decyzje. 
Był to bowiem dzień Walnego Zjazdu 
Młodzieży Chłopskiej, zrzeszonej w C. Z. 
M. W., na którym zapadło jednomyślne 
Postanowienie ponad 1.000 uczestników, 
w tym 474 pełnoprawnych delegatów, o- 
derwania się od Centralnego Związku Kó
łek Rolniczych, by w oparciu o własną, 
samodzielną formę organizacyjną rozpo
cząć chłopski marsz ku ideałom Polski 
Ludowej, Polski sprawiedliwości spo
łecznej.

Co spowodowało ten krok? Oto w  1927 
foku C. Z. K. R. opanowany został przez 
tzw. „naprawiaczy“  (Zw. Naprawy Rze
czypospolitej) i usiłował podporządkować 
sobie Centralny Zw. Młodz. Wiejskiej. 
Podporządkować go nie tylko formalnie 
od strony organizacyjnej, ale i oddziały
wać na jego ideologię, jego oblicze spo- 
•eczno-klasowe. Zapragnął wychowywać 
młodzież chłopską w  duchu sanacyjnym.

Popierając stanowisko swych władz 
naczelnych, które zaprotestowały prze
ciw temu jawnemu zamachowi sanacji na 
Związek, młodzież chłopska opowiedzia
ła się na wspomnianym zjeździę za utwo
rzeniem samodzielnego Zw. Młodz. W iej
skiej R. P. Wici.

W  podniosłej i uroczystej ciszy zostaje 
jednomyślnie przyjęty wniosek, wyraża
jący gorące uznanie Zarządowi Glówne- 
ttiu, że stał niezachwianie na stanowisku, 
znosił mężnie w  obronie idei prześlado
wania, w ytrw a ł w  walce o godność i sa- 
modzielność Z. M. W. Wśród spontanicz
nego entuzjazmu przyjęto następnie wnio
sek o samodzielności Związku i ramowe 
formy statutu. Takie stanowisko młodzie
ży chłopskiej było logicznym następstwem 
•¡ej światopoglądowego i organizacyjnego 
dostępu i rozwoju.

•Jak ci na rękach konało w noc ciemną,
Z głodu i zimna — ty pracy szukałeś, 
Miesiąc, rok, cztery, ale daremno.
Wśród nędzy zmarłe dziecię śpi pod jodłą, 
A ty przeklinasz sprawiedliwość podłą. 

Bracie f Widziałem dobytek ostatni 
Egzekwowano ci, gdyś w nędzy konał,
Nie Ulitował się tobie człek bratni,
Choć dzieci głodne i w suchotach żona.

szczególnym urabianiu opinii publicznej 
sypały się na ruch w iciowy przekleństwa 
t oszczerstwa. Za to, że bronili interesów 
klasowych warstwy chłopskiej pomawia
no ich o wywrotowość, za to, że zwalcza
li elitarny ustrój sanacyjny — posądzano 
ich o antypaństwowość, ba nawet więcej, 
o brak patriotyzmu. Starano się za wszel-
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nej wówczas klasy chłopskiej i 
niczej.

Bezkompromisowa reforma rolna, rów
ność polityczna i obywatelska, dostęp do 
wiedzy i oświaty, głęboki patriotyzm, 
jedność chłopska i sojusz chłopsko - robot
niczy — oto program ZMW „W ic i“ , o któ
ry  młodzież chłopska walczyła z olbrzy
mim samozaparciem, pragnąc go urzeczy
wistniać na wszystkich odcinkach życia 
polskiego.

Nadszedł najazd hitlerowskiego barba
rzyństwa i nazistowskiej dyktatury. M ło
dzież wiciowa zaczęła zdawać swój egza
min życiowy, stając masowo w szere
gach Batalionów Chłopskich.

Głębokie poczucie patriotyzmu, rzetel
ność w  spełnianiu powierzonych obowiąz
ków, zdecydowany demokratyczny i po
stępowy światopogląd, ofiarność i poświę
cenie oto główne walory jakie cecho-

inijrt wiasnie w czerwcu bieżącego ro- ‘ . ------- ,c iucuiusujznej, w  wały W iciarzy - Bechowców.
ku dwadzieścia lat działalności ideologicz- °  spJawie<f  hyość społeczną, w  su- Wchodząc do walki z najeźdźcą hitle-
nej, wychowawczej, społecznej i organi- ~ ie-nne3 pracy oświatowo - wychowaw- rowskim Bataliony Chłopskie walczyły o

zej- niepodległość i demokrację,

Złoto szeleści w pasorzyta dłoni,
A tu na śniegu sierota skostniała,
Przeklęta taka sprawiedliwość „cała".

I właśnie przeciw tej sprawiedliwości, 
przeciwko złu i wyzyskowi buntowała się 
świadoma swych dróg młodzież chłopska, 
sir* a,k3m jest początek narodzin Ruchu 
Młodzieży Wiejskiej, który w  1928 roku 
doprowadził ją do działania w oparciu o 
własną treść i własne formy organiza- 
cyjne.

*

Mija właśnie w czerwcu bieżącego ro-
deologicz- 
i organi-

„  star
szym a młodym pokoleniem chłopskim, 
nie dopuszczać do zjednoczenia się Ruchu 
Ludowego.

I mimo tych trudności Związek W icio
w y  rozwijał się i krzepł na siłach.

Tajemnica tego rozrostu tkw i w  tvm 
że ZMW  W ici w  oparciu o świadomość 
klasową i obywatelską stawał się postę
pową i radykalną awangardą Ruchu Lu
dowego i walczącej, z obozem sanacyj
nym i endecko - klerykalnym demokracji 
polskiej. Tajemnica rozrostu W ici kryła 
się i w  izetelnej postawie ideologicznej, w

U narodzin idei wiciowej, idei demo
kracji i postępu leżało poczucie krzywdy 
^a rs tw y chłopskiej i bunt przeciw tej 
krzywc}zje j niesprawiedliwości.

Pomału rozbudzała się ta świadomość 
krzywdy chłopskiej. Pomału się rodził 
bunt przeciw niej. Rozniecali go wycho
wankowie szkół rolniczych Pszczelina, 
Kruszynka, Sokołówka, Krasienina, tych 
szkół, o których pisał Józef Niecko, że 
nie były one „martwym i murami, w  któ- 
fych nabijano do głowy recepty postępu 
rolniczego. To były żywe ogniska myśle
nia i czucia zbiorowego, podnoszące god
ność człowieka, świadomość narodową i 
społeczną“ .

Ci więc rozbudzeni klasowo i obywa
telsko działacze i działaczki poczęli roz
palać po wsiach, wśród młodzieży ideę 
Walki o lepsze jutro wsi i Polski, płomie
nie buntu przeciw niesprawiedliwości ów
czesnych stosunków społeczno - gospodar
czo - politycznych.

A było się przeciw czemu buntować. 
Rzeczywistość i to nie ta odległa czar

nym koszmarem ciążyła nad chłopem. 0 - 
brazy tej ponurej rzeczywistości jakże 
trafnie a zarazem tragicznie przedstawił 
Poeta ludowy W. Breowicz:
»Widziałem kiedyś chłopie . wyrobniku, 

grzebał żonę bez kadzideł, dzwonów,
W głębokim dole przy czarnym krzyżyku,
O wieczny pokój śląc modły do Tronu 
f  klnąc „pasterza“  — bo żądał tak wiele 
Za pokropienie twej zmarłej, w kościele 

Widziałem zasię Swe dziecię zsiniałe

zacyjnej Zw. Młodz. Wiejskiej R. P. Wici. w  ,
Przed Związkiem Wiciowym stanęły no- w  , t 3 w a lcez sanacją i reakcją ZMW  
we zadania o znaczeniu przełomowym i tot? pr£yCi yn? do zjednoczenia w 
historycznym. Scala się wszystka demo- • 1 r* , .  . Ludowego, nie dopuścił do 
kratyczna młodzież polska, scala się by 3ê °  roz* „  a ,w 1935 roklł> a °Prócz tego 
na zasadach postępu i demokracji ludowej aaday ai Kuchowi Ludowemu postępowy 
jak najpełniejszym wkładem swej pracy ‘ ra<3̂ a ln y  charakter. Walcząc o lepszą 
służyć Polsce i społeczeństwu polskiemu przysz!osc> Wiciarze brali czynny udział
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robotników. . -  z3az, y 1 na odwrot, delegacje W i-
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ska zgromadzona pod swym samodziel- hwS i l i  ' Miodziez socjalistyczna
mm  sztandarem wiciowym musiała prze- ży w i c S  w T e f S H  m'0,izie'
zwyciężać wiele trudności. L a S T . L  1 ,walce 0 ,dealy i105“ ™tir* i . . radykalizmu społecznego, gosnodarczG-

Władze sanacyjne me tylko utrudniały go czy na odcinku ośw iatowy^ 
prace organizacyjne związków i kół w i- * *

Idea wiciowa jest nawskróś demokra
tyczna^ Wyrosła ona z buntu przeciwko 
wszelkiemu złu i krzywdzie, z tęsknoty za 
prawdą, z walki z małością własnej du
szy. Rozbudzała godność każdego czło
wieka, liczyła rzetelności we wszystkich 
okolicznościach życia codziennego.

Z podstawowej troski o człowieka w y
p ływały dalsze zasady wiciowe. Równe
go startu życiowego dla wszystkich oby-

ciowych, ale legitymacja wiciarza czy w i- 
ciarki była dostatecznym powodem, aby 
ich właścicieli szykanować na każdym 
kroku, utrudniać objęcie jakiegokolwiek 
stanowiska, pomijać w awansach służbo
wych, zwalniać ze stanowisk państwo
wych, samorządowych, czy nawet spo
łeczno - gospodarczych. Do tej akcji re
żimu sanacyjnego przyłączyła się akcja 
skierowana przeciw Wiciom rodzimego
wstecznictwa. W  prasie, z ambon, w p o - wateli, a przede wszystkim

Cfemenł Oołłwofdl icdnoglośnic obrony 
Prezydentem Czechosłowacji

We wszystkich kościołach Pragi odezwały 
się dzwony.

Wicepremier Antoni Zapotocky udał się 
w towarzystwie sekretarza Zgromadzenia 
Narodowego do mieszkania Klementa 
Gottwalda, donosząc mu o dokonanym wy
borze i  prosząc o przybycie do zamku.

W 15 minut później prezydent Gott- 
wald, witany hucznymi oklaskami, wkro
czył do sali Władysława, gdzie przewodni
czący Zgromadzenia poinformował go o je
dnomyślnym wyborze. Prezydent wszedł 
na trybunę i  złożył następującą przysięgę:

„ślubuję na honor i  sumienie, że będę 
wierny Republice Czechosłowaskiej i  naro
dowi czechosłowackiemu — według zasad 
demokratycznych. Będę zgodnie z sumie
niem i  bezstronnie spełniał swe obowiązki 
— według woli narodu oraz w interesach 
narodu i państwa. Będę przestrzegał zasad 
konstytucji oraz obowiązujących ustaw”.

W dniu 14 czerwca b. r. o godz. 11-ej 
przewodniczący Zgromadzenia Narodowe
go, dr Oldrich John, otworzył posiedzenie 
i  oświadczył, że w związku z ustąpieniem 
dra Edwarda Benesza Zgromadzenie przy 
stępuje do wyboru nowego prezydenta.

Następnie dr John, po sprawdzeniu l i 
sty obecnych, oznajmił, że na ogólną liczbę 
300 posów obecnych jest 296 i  zawiadomi) 
Zgromadzenie, iż posłanka Ameryka Hodi 
nowa-Spurna i  100 innych posłów wysunę
ło kandydaturę Klementa Gottwalda na 
stanowisko prezydenta Republiki Czecho
słowackiej.

Oświadczenie przewodniczącego powi
tane zostało długotrwałymi oklaskami 
przez obecnych. Wszyscy posłowie wstali 
i  dokonali wyboru Klementa Gottwalda 
przez aklamację.

Salwa z 21 dział oznajmiła narodowi 
czechosłowackiemu, że dokonano wyboru 
prezydenta Republiki Czechosłowackiej.

i demokrację, o niezawi
słość Polski z przymiotnikiem, Polski 
chłopsko-robotniczej, Polski o ustroju i 
władzy ludowej.

I w  tej walce Wiciarze-Bechowcy prze
ciwstawiali się podporządkowaniu sana
cyjnej i reakcyjnej góry A. K. I w  te j wal
ce Bataliony Chłopskie łączyły się z po
stępowymi siłami ruchu robotniczego, w 
wspólnych potyczkach i bitwach z wro- 
gieńi bratały się z Gwardią i Armią Ludo
wą,, z partyzanckimi oddziałami radziec
kimi.

I nie tylko wnieśli Wiciarze swój wkład 
m ilitarny w okresie konspiracji. Krzewili 
oni ideę Polski Ludowej, prowadzili licz
ne kursy oświatowo - wychowawcze, or
ganizowali tajne komplety nauczania. To 
też mówiąc o okresie walki z najeźdźcą 
hitlerowskim możemy z dumą stwierdzić, 
że z tej próby ogniowej Związek Wiciowy, 
wyszedł zwycięsko, że ten okres jego hi
storii stanowi jedną z najpiękniejszych' 
jego kart.

*

W  momencie odzyskania bytu niezawi
słego naszego państwa ludowego, ZMW 
„W ic i“  stanął do pracy przy odbudowie 
naszej Ojczyzny. Pierwszy na odcinku 
ruchu ludowego zjednoczył swe szeregi i 
nawiązał bliższą współpracę z młodzie
żowymi organizacjami obu partyj robot
niczych.

W  obliczu przemian społecznych, w o- 
bliczu zrealizowanych wielu punktów swe
go programu — ZMW „W ic i“  nie zatrzy
mał się w  połowie drogi. Poddał rewizji 
nieaktualne i błędne punkty swego pro
gramu i idąc naprzód, począł gruntować 
wśród swych szeregów zasady demokra
cji ludowej, co pozwoliło na podjęcie dal
szego kroku jednoczenia się wszystkiej 
demokratycznej młodzieży w Polsce.
Z takim dorobkiem i z taką tradycją 
wchodzi młodzież wiciowa do jednoczącej 
się organizacji młodzieży polskiej.

Wniesie ona wszystkie najlepsze walo
ry  jakie ją cechowały w okresie walki z 
sanacją i z reakcją, jakimi się odznaczała 
w  walce z hitleryzmem o Niezawisłą Pol
skę Ludową.

Wniesie ten wkład jako swe wiano, aby 
przyczyniać się do dalszego rozwoju urze
czywistnianych dzisiaj reform społecz
nych, gospodarczych i kulturalnych, w o- 
parciu o zjednoczenie się młodzieży w jej 
służbie i pracy dla demokracji i wielkości 
naszego państwa ludowego.
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Z a p i s k i  k r o n i k a r s k i e
I. w OKRESIE ZABORÓW 

A. Królestwo Polskie.
17 marzec 1832 r. Wśród demokratycznych emi

grantów po powstaniu 1830/31 roku powstały dwie 
organizacje: Towarzystwo Demokratyczne Polskie 
(17. I I I .  1832 r.) z siedzibą władz we Francji i  „Mło
da Polska”  (12. V. 1834 r.) w Szwajcarii. Obie gło
siły hasła ludowo -  republikańskie, zerwania z prze
szłością szlachecką i  oparcia sprawy odzyskania nie
podległości Polski, a potem je j urządzenia wewnętrz
nego o lud polski. W pierwszym okresie czasu (1835 
— 1840), ożywioną działalność polityczną w kraju 
przez swych emisariuszy prowadzi „Młoda Polska” , 
organizując szeroko rozgałęzioną organizację „Sto
warzyszenie Ludu Polskiego” (Galicja, Litwa, Ruś, 
Królestwo Polskie), z czasem traci łączność z krajem 
a na czoło akcji ludowo - niepodległościowej i  pow
stańczej wysuwają się emisariusze Towarzystwa De
mokratycznego Polskiego. (1).

25 maj 1833 r. „Sekcja Grudziądz”  Towarzy
stwa Demokratycznego w Anglii, złożona przeważnie 
2 chłopów, b. więźniów Grudziądza, powstańców 
1830/31 r., której przywódcami są St. Worcell, T. Krę- 
powiecki, S. Dzierzlicki i  inni, głosi zasady radykaliz
mu ludowego. W dniu 30 października 1835 r. odry
wa się od T. D. P. i  przyjmuje nazwę „Lud Polski” . 
Do „Ludu Polskiego” 14 marca 1836 r. dołącza się 
„Gromada Humań”  z wyspy Jersey.

„Mieliśmy na sobie — głosi deklaracja Ludu 
Polskiego —  posłannictwo polskiego ludu i całym na
szym postępowaniem teraźniejszym i przyszłym po
trafim y wzmocnić prawdę, że Polska nie podniesie się 
przez szlachtę, ale przez lud, nie przez poświęcenia 
dla szlachty, ale przez poświęcenia dla ludu... „O j
czyzną naszą jest Lud Polski” , „Obowiązujemy się 
jako cząstka ludu zniszczyć to... co przeszkadza po
równaniu kondycji socjalnych, obalając stan dzisiej
szy, dozwalający jednym ciągnienia korzyści z dru
gich” .

Lud Polski rozwiązuje się w 1846 roku. (2).
4 grudzień 1836 r. Towarzystwo Demokratyczne 

Polskie wydaje słynny Manifest, napisany przez Wik
tora Heltmana, w którym głosi hasło: „Wszystko dla 
ludu i  przez lud” . Manifest widzi przyczynę upadku 
państwa i niepowodzeń powstańczych w braku roz
wiązania sprawy ludowej (chłopskiej). „Odrodzona 
Polska arystokratyczną być nie może. Wszechwładz- 
two wróci do ludu; stan niegdyś panujący rozwiąże 
się ostatecznie, między lud zstąpi, stanie się ludem; 
Wszyscy będą równi, wszyscy wolni, wszyscy dziećmi 
jednej matki Ojczyzny” ,

„Gabinetowe układy Polski nie przywrócą” . Trze
ba do walki o Polskę Demokratyczną poruszyć lud. 
I  w tym celu przybywają emisariusze Towarzystwa 
by organizować cały naród do walki o Polskę Wolną 
i  Demokratyczną. (3). , „  , , ,

27 łu ty 1839 r. „Stowarzyszenie Ludu Polskie
go", którego zbór główny był w Krakowie rozwija 
ożywioną działalność na ziemiach litewsko - ruskich 
pod kierunkiem niezłomnego Szymona Konarskiego 
¡(stracony w Wilnie 27 lutego 1839 r.), w Galicji pod 
przewodnictwem Seweryna Goszczyńskiego, a w War
szawie pod nazwą „Świętokrzyzców”  na czele z Gu
stawem Ehrenbergiem, który w 1837 roku tworzy 
pieśń „O cześć wam panowie magnaci”  —-hymn ruchu 
ludowego. (4).

7 maj 1846 r. Pod wpływem Towarzystwa De
mokratycznego i  Stowarzyszenia Ludu Polskiego ks. 
P iotr Ściegienny, proboszcz w Opolu, Wilkołazie 
i  Chodlu rozpoczyna w latach czterdziestych pracę 
ludowo-powstańczą w Lubelszczyźnie i w swych ro
dzinnych okolicach w Kieleckim (wieś Krajno i oko
lice). Napisał lis t do chłopów w formie bulli papieża 
Grzegorza. W „Złotej książące” ks. Piotr ściegien
ny mówi do chłopów^ „Jeżeliby Was wołano na woj
nę i  powiedziano, że po wojnie zaprowadzone będą: 
wolność, równość i braterstwo, że ziemia, którą teraz 
uprawiacie będzie Wasza, że pańszczyzny robić, 
a czynszów płacić nie będziecie, że ani za chrzest, ani 
za ślub, ani zą śmierć nie będziecie... na taką wojnę 
idźcie, a idźcie wszyscy, bo taka wojna będzie o wasze 
szczęście” . W spisku ściegiennego było zaprzysiężo
nych parę tysięcy chłopów. Po wiecu we wsi Krajno 
w Kieleckim w dniu 25 października 1844 roku ks. 
ściegienny został wydany przez szlachcica w ręce car
skich żandarmów. Skazany na śmierć, a następnie 
ułaskawiony 7 maja 1846 r., spędził długie lata w ko
palniach nerczyńskich na Syberii, skąd wrócił do Lub
lina, gdzie zmarł 1890 r., ten chłopski przywódca. (5)

7 czerwiec 1846 r. Pod wpływem rewolucyjnych 
ruchów w masach chłopskich, wywołanych akcją ks. 
Ściegiennego akcją Jakuba Szeli w Galicji, oraz prze
nikaniem prądów wolnościowych z zachodu car wy- 
dąje ukaz, który bierze w opiekę chłopów trzymorgo- 
wych przed samowolą szlachty (zakaz rugowania, 
zmniejszania ziemi itd .). (6).

1846/47 r. Masowe bunty chłopskie i  poruszenie 
w masach chłopskich, które niezadowolne z połowicz- 
ności ukazu carskiego z 7. VI. 1846 r. odmawiają wy
chodzenia do pracy „na pańskie” . W guberni lubel
skiej i  radomskiej 122 gminy odmawiają podpisania 
„ukazu” . Masowe bunty chłopskie tłumione są nie
jednokrotnie krwawo przy pomocy kozaków i car
skiej żandarmerii. (7),

dziejów ruchu ludowego w
1861/62 r. Uśmierzone bunty chłopskie z lat 

1846/47 odżywają w latach 1861/62. Chłopi  ̂odma
wiają odrabiania pańszczyzny. W szczególności ma
sowy charakter mają bunty i  poruszenia chłopskie 
w powiatach graniczących z zaborem austriackim 
i pruskim, gdzie została ̂ niesiona pańszczyzna. (8).

25 marzec 1863 r. Powstańczy Rząd Narodowy 
w Warszawie ogłasza zniesienie pańszczyzny. (9).

2 marzec 1864 r. Ukaz carski znosi pańszczyznę 
chłopów. (10).

11 września 1864 r. Ukaz carski ustanawia or
ganizację życia w gminie, ustala przepisy o zakłada
niu i  utrzymywaniu szkół początkowych. W wyniku 
tych aktów powstają seminaria nauczycielskie, z któ
rych wychodzą pierwsze zastępy inteligencji chłop
skiej — nauczyciele ludowi, oraz powstają szkoły po
czątkowe, które w 1910 r. dochodzą do 5 tysięcy 
i 400 tys. uczniów. Wszystko to łącznie z akcją spo
łeczną i  oświatową posiada dodatni wpływ na kształ
towanie się nowego oblicza wsi popańszczyźnianej.

( 11) .
24 styczeń 1874 r. Po stłumieniu akcji powsta

nia styczniowego, w której na Podlasiu wzięła udział 
znaczna ilość chłopów, rząd carski przystąpił w 1865 
roku do oderwania siłą chłopów od unii. W tej akcji 
nawracania katolickich chłopów na prawosławie rząd 
carski stosował metody straszliwego gwałtu. Chłopi 
z wielką odwagą i poświęceniem bronili świątyń i  wia
ry  ojców; ziemia podlaska w ciągu 40 lat (od 1865 r.) 
przesiąkała krwią polskich chłopów-katolików. Naj
większy dramat tej walki rozegrany został we wsi 
Pratulinie (24. I. 1874 r.), gdzie padło 30 chłopów, 
oraz raniono paruset w obronie cmentarza i  kościoła. 
Bicie nahajkami, szarpanie i  poniewieranie, męczeń
ska śmierć hartowały lud podlaski w walce z rządem 
carskim. Walkę przerwał ukaz tolerancyjny car» 
z 30 października 1905 r. (12).

1875 r. Konrad Prószyński (Kazimierz Promyk) 
rozpoczyna szerszą działalność oświatową; wydanie 
obrazkowej nauki czytania. (13).

1 styczeń 1881 r. Ukazuje się „Gazeta świątecK-

Polsce
chłopów.

na”  założona i  redagowana przez Konrada Prószyń
skiego, spełniając budzicielską rolę na wsi. Współpra
cują w niej T. Korzon, W. Anczyc, Z. Glogier, J, Szaj- 
nert i inni. (14).

31 grudzień 1882 r. Ukazuje się pierwsza odezwa 
Komitetu Robotniczego Socjalno-Rewolucyjnej Partii 
„Proletariat” , której twórcą jest Ludwik Waryński. 
Partia działa do 1886 roku (15).

1886 r. Grono postępowej inteligencji z J. Poto
ckim i J. Popławskim na czele rozpoczyna wydawni
ctwo tygodnika „Głos” , szerzącego hasło podporząd
kowania interesów warstwy szlacheckiej interesom 
ludu.”  (16).

Sierpień 1887 r. Powstanie w Szwajcarii w H il- 
fikon „L ig i Polskiej”  pod przewodnictwem Zygmunta 
Miłkowskiego (T. Jeż). „L iga Polska” przyjmuje za
sady wyrażone w Manifeście Towarzystwa Demokra
tycznego, które będzie rozwijać, dopełniać i  urzeczy
wistniać w kierunku narodowym i społecznym. Po
dejmuje ona szeroką pracę oświatową i niepodległo
ściową wśród ludu; mobilizuje ludzi i  środki material
ne. Z czasem opanują ją  czynniki nacjonalistyczne, 
w 1896 r. przekształci się na „Ligę Narodową” i ujaw
ni się w postaci „Narodowej Demokracji”  (1898 r . ) ; 
po roku 1906 staje się coraz bardziej konserwatyw
ną. (17).

1887 r. Mieczysław Brzeziński z gronem działa
czy oświatowych przejmuje od J, Grajnerta „Zorzę” 
w której pracę podejmie Maksymilian Malinow
ski. (18)

3 maj 1891 r. Z inicjatywy Z. Miłkowskiego pow
staje Skarb Narodowy w Genewie, który przy pomo
cy tajnej organizacji politycznej ma zbierać fundusze 
na obronę prześladowań politycznych i religijnych, 
prowadzenie procesów politycznych, na tworzenie sił 
do walki zbrojnej i  prowadzenie akcji politycznej 
w okresie międzynarodowych powikłań. (19).

21 listopad 1892 r. Na zjeździe przedstawicieli 
różnych grup socjalistycznych pod przewodnictwem 
Bolesława Limanowskiego odbytym w Paryżu zostaje 
założona Polska Partia Socjalistyczna. (20).

Wrzesień 1893 r. Powstanie Socjal-Demokracji 
Królestwa Polskiego, której przywódcą jest Róża 
Luksenburg; w 1900 przekształcono ją  na Socjal-De- 
mokratyczną Partię Królestwa Polskiego i Litwy, 
a w grudniu 1918 r. na Komunistyczną Partię Pol
ski. (21).

1895 r. Powstanie Stronnictwa Narodowej De
mokracji, której przywódcą jest Roman Dmow
ski. (22).

Październik 1896 r. Liga Polska zaczęła wydawać 
w Krakowie miesięcznik dla chłopów p. t. „Polak” , 
pod redakcją J. Popławskiego, pismo tajne przewożo
no w dużych ilościach przez granicę i  rozszerzano 
wśród chłopów. (23).

1898 r. Powstanie Ludowego Koła Oświaty gru
pującego inteligencję ludową na czele z W. Piotrow
skim, Stan. Węglewskim i Stefanem (Kubą) Brzeziń
skim dla prowadzenia pracy społecznej wśród chłopów 
w duchu radykalno-ludowym. (24).

1899 r. Powstaje staraniem Mieczysława Brze
zińskiego i Ąl. Zawadzkiego Towarzystwo Oświaty 
Ludowej. Przejęło ono pracę oświatową „L ig i Pol
skiej”  i  podjęło nielegalną pracę organizacyjną wśród

Prowadzono oświatę legalną i  nielegalną. 
Legalnie wydawano „Zorzę” i  „Bibliotekę im. Staszi
ca”  nielegalnie szerzono „Polaka”  i  książki wydawa
ne przez księgarnie Wojnara w Krakowie. Uświado
mieni w tym zespole chłopi zaczęli się po 1906 r. sku
piać około kierunków bardziej samodzielnych ludo
wych. (25).

1900 r. Towarzystwo Pszczelarsko - Ogrodnicza 
tworzy szkolę rolniczą w Pszczelinie pod Warszawą 
pod kierunkiem zasłużonej działaczki ludowej Jadwigi 
Dziubińskiej, późniejszej posłanki z Wyzwolenia, 
twórczyni szkół rolniczych w Polsce Niepodległej. 
Był to właściwie uniwersytet ludowy wychowujący; 
chłopa-obywatela i  ludowca. Szkoły „typu pszczeliń- 
skiego” powstają potem w Kruszynku (1905 r.), Go* 
łotczyznie (1909 r.), Sokołówku i Bratnem (1912 r.X 
i  Krasieninie. Ponadto były szkoły rolnicze w Kija- 
nach, Mieczysławowie, Krzyżewie, Mierosławicach, 
aczkolwiek były prowadzone przez Ziemiańskie Cen
tralne Towarzystwo Rolnicze, to jednak odegrały, 
znaczną rolę w podnoszeniu wsł na wyższy poziom 
kulturalny. (26).

1901 r. Powstała w Miechowie założona przez 
Godlewskiego pierwsza Spółka rolnicza pod nazwą 
„Jutrzenka” . Miała na celu podniesienia gospo
darstw rolnych chłopskich. Zawiązana została na 
podstawie spisania odpowiedniego aktu przed nota
riuszem. Na wzór tej spółki rolniczej zaczęły pow
stawać podobne spóki w Kongresówce. Kiedy liczba 
spółek rolniczych doszła już do liczby kilkudziesięciu, 
władze carskie w 1904 r. zakazały notariuszom spisy
wania aktów powstawania spółek, ale zawiązane już 
działały dalej podnosząc gospodarczo chłopów. (27).

1903 r. Powstanie Komisji Spółdzielczej w War
szawie pod przewodnictwem A. Makowieckiego daj« 
początek ruchowi spółdzielczemu wśród mieszczań
stwa i ziemian. (28).

9 lu ty 1904 r. Wybuch wojny japońsko - rosyj
skiej i osłabienie rządów carskich sprzyja wzrostowi 
napięć rewolucyjnych w całej Rosji. Spowodowało to 
intensywny rozwój życia politycznego w Królestwie.

(29).
13 listopad 1904 r. W Brwinowie pod Warszawą 

obok Pszczelina K. Brzeziński, M. Dębski, L. Suda, 
Z. Nowicki i  R- Krzesimowski powołują do życia Pol
ski Związek Ludowy, pierwszą polityczną organizacją 
chłopską radykalną. Zaczął on wydawać tajnie „Glo» 
Gromadzki” . (30).

13 listopad 1904 r, Polska Partia Socjalistycz
na organizuje na placu Grzybowskim w Warszawie 
potężną manifestację jako protest przeciw mobiliza
c ji Polaków do wojska rosyjskiego. Podczas krwa
wej manifestacji pada 20 zabitych. (31).

1905 r. Powstanie „Towarzystwa Kooperaty- 
stów”  z E. Abramowskim na czele, które propaguje 
rozwój spółdzielczości spożywców. (82).

28 styczeń 1905 r. Po wiecu rodziców w Warszar 
wie wybucha stra jk szkolny, który rozszerza się n? 
cały kraj. (33).

Luty 1905 r. Rozpoczął się stra jk szkolny, 
w którym młodzież szkół wyższych i średnich żądała 
nauki w języku polskim. (34).

Marzec 1905 r. Rozpoczęła się akcja o wprowa
dzenie języka polskiego w gminach, szkołach, sądach. 
Akcję tę organizowały Polski Związek Ludowy i Lig? 
Narodowa przez ujawnioną swoją organizację — Na
rodową Demokrację. Chłopi na zebraniach uchwalali 
wprowadzenie języka polskiego do urzędów gmin
nych, szkól i sądów. Mimo aresztowań i kar po 3.000 
rubli na gminę w 983-ch gminach na ogólną ilość 
1.226, takie uchwały na zebraniach gminy zapadły- 
Od walki tej często uchylają się obszarnicy, ną co się 
skarżą chłopi w korespondencjach drukowanych w 
„Polaku” . (35).

28 kwiecień 1905 r. Zostaje powołana do 4yci? 
przez działaczy L ig i Narodowej Polska Macierz 
Szkolna, która działa nielegalnie do czasu zarejestro
wania w dniu 21 czerwca 1906 r., rozwiązano ją de
cyzją władz rosyjskich 14 grudnia 1907 r. Przestał? 
faktycznie działać 15. V I. 1908 r .; wznawia działal
ność w okresie pierwszej wojny światowej (26. IV- 
1916 r .) . W okresie zaborów prowadzi ożywioną dzia
łalność oświatową, W momencie je j rozwiązania l i 
czyła 116.341 członków, a je j przedszkola i szkolą 
grupowały 87.400 uczniów. (36).

22 —• 24 czerwiec 1905 r. W związku z potężn? 
falą strajków w państwie carów wybuch? W Lodzi 
wielka zbrojna manifestacja, w której robotnicy łódz
cy przy pomopy barykad toczyli trzydniowe walk* 
uliczne z carskimi żandarmami. (37),

Sierpień 1905 r. Powstałe w 1904 r. z inicjaty
wy S. Żeromskiego, Faustyny Morzyckiej i K. Dulęby 
w Nałęczowie Stowarzyszenie Szerzenia Oświaty 
„Światło” zostaje zalegalizowane w końcu sierpni? 
1905 r. z terenem działalności na całą gubernię lubel
ską. W 33 oddziałach rozrzuconych w Lubelszczyźnie 
prowadzi akcję oświatowo - niepodległościową w do' 
chu ludowym, przygotowując grunt dla późniejszeg° 
rozwoju ruchu ludowego. Skupia się w nim parę ty“ 
sięcy chłopów wraz z inteligencją ludową i socjali
styczną (Żeromski, Dulębą i  jego żoną, G. Danii0" ' '  
ski, W. ICunicki, dr. M- Biernacki, Witold Chodźko, 
F. Morzycka, Wacław Kruszewski. (38).

(d. c. n.).
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Drogi Gospodarki Demokracji Ludowej
Osiągnięcia gospodarcze naszego państ

wa ludowego są dużej miary. Mimo strasz
liwych zniszczeń odbudowaliśmy swój prze
mysł. Odbudowaliśmy go w takim stopniu, 
że jest w stanie nie tylko zaspokoić potrze
by narodowe, ale jest w stanie produko
wać i na eksport. Odbudowujemy w szyb
kim tempie zniszczone nasze miasta i  osie
dla. Odbudowujemy je bez pomocy poży. 
czek anglo-amerykańskich — własnym tru 
dem i wysiłkiem. Nie uzależniamy się dzię
ki temu gospodarczo od dolarowych kapi
tałów i nie będziemy eksploatowani przez 
obcy kapitał. Byliśmy jednym z pierwszych 
krajów w Europie, który najwcześniej 
zniósł reglamentacje w obrocie towaro
wym, który zniósł kontyngenty i  przydzia
ły. Zapewniliśmy chleb i  wyżywienie 
wszystkim obywatelom, a to dzięki osz
czędnej gospodarce, dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego w dostawach zboża. Dzięki 
intensywnej uprawie ziemi i  rozbudowie 
produkcji rolniczej już w roku bieżącym 
będziemy na własnym chlebie. Zagospoda
rowaliśmy także skutecznie Ziemie Odzy
skane. Chociaż powoli i  z trudem, ale sku
tecznie, podnosimy nasz narodowy dochód 
społeczny, a także i  powszechny poziom ży
cia.

To są z gruba osiągnięcia demokracji lu
dowej i  je j Rządu Ludowego. To' są osiąg
nięcia, z których możemy być dumni i  mu
simy z pełną energią rozbudowywać je da
lej. Osiągnięcia te są zdobyczą warstw lu
dowych i  dalsze ich rozszerzanie musi się 
opierać na ścisłym sojuszu chłopsko-robot- 
niczym.

Głosząc hasła ścisłego sojuszu chłopsko. 
robotniczego, ruch ludowy musi zerwać z 
tradycjami chłopskiego separatyzmu kla
sowego, uprawianego przez niektórych po- 
lityków-ludowców przed wojną. Separaty
zmu pogłębianego również po wojnie przez 
Mikołajczyka i  jego najbliższe otoczenie.

Nie może być sprzeczności interesów po
litycznych ani gospodarczych pomiędzy 
warstwą chłopską, a pomiędzy warstwą ro
botniczą. Zarówno chłop na wsi jak i  robot
nik w mieście wykonuje ciężką pracę f i 
zyczną z tą tylko różnicą, że warsztat pra
cy chłopa jest jego indywidualną własno
ścią. Stwierdzić przy tym musimy, że jedy
nie porozumienie i  ścisłe współdziałanie 
tych najliczniejszych warstw ludowych — 
chłopów i robotników, przynieść może zwy 
cięstwo nad reakcją i kapitalizmem, To 
współdziałanie jest bardzo potrzebne 
w ustroju liberalno - kapitalistycznym bo 
tylko tą drogą może być osiągnięte zwycię
stwo świata pracy nad kapitałem. To 
współdziałanie jest również konieczne 
w państwie ludowym. Zdobycze demokra

c ji ludowej muszą być utrwalane, pogłę
biane i  upowszechnione.

Nie może być sprzeczności gospodar
czych w demokracji ludowej, pomiędzy 
warstwą chłopską a robotniczą. Nie może 
być sprzeczności pomiędzy produkcją prze
mysłową, a rolniczą. Państwo Ludowe, 
państwo chłopów, robotników’ i pracowni
ków umysłowych, strzec będzie sprawiedli
wej równowagi, bo leżeć to będzie w inte
resie wzajemnym tych grup, bo będzie to 
podstawą dla celowego i zdrowego rozwoju 
gospodarczego państwa.

Dobrobyt chłopa i pełna jego możliwość 
zaopatrywania się w artykuły przemysło
we, stanowić będzie o rozwoju przemysłu 
i dobrobycie robotnika. I  na odwrót — peł
ne możliwości zaspokojenia potrzeb robot
nika i  pracownika umysłowego w produkty 
rolnicze, stanowić będą o rozwoju rolni
ctwa i dobrobycie rolnika.

X
żyjemy w okresie wielkich przemian 

społecznych i politycznych idących poprzez 
cały świat. Znamionami tych przemian jest 
wyzwolenie się szerokich mas ludu pracu
jącego miast i wsi. Znamionami tych prze
mian jest wyzwalanie się i branie przez 
masy ludowe na siebie odpowiedzialności 
za bieg dziejów i  za kształtowanie się ich 
sprawiedliwego rozwoju.

Procesów tych nie jest w stanie pow
strzymać już n ikt na świecie i  nie mogą 
one być hamowane. Są one wynikiem pro
cesów normalnego rozwoju ludzkości. Są 
one konieczne dla pełnego uzyskania po
stępu i pełnego rozwoju kultury i życia lu
dzi na globie ziemskim.

Nie jest w stanie, rzecz jasna, powstrzy
mać tych procesów reagujący na nie ner
wowo kapitał anglo-amerykański. Są to 
tylko objawy broniącego się jeszcze, ale już 
na pewno zamierającego ustroju prywatno-^ 
kapitalistycznego. Ustroju, który ustąpić 
musi przed nowym i sprawiedliwym ładem 
społecznym. Ładem biorącym w obronę 
każdego człowieka pracującego^ Ładem za
pewniającym każdemu człowiekowi równe 
prawa do życia, do pracy i do pełnego roz
woju kulturalnego. Ładem który wyelimi
nuje raz na zawsze widmo wojen, widmo 
straszliwego wzajemnego mordowania się 
narodów. Który wyeliminuje raz na zawsze 
widmo wyzysku człowieka przez człowieka, 
narodu przez naród.

Podstawami dla realizowania tych prze
mian jest ustrój polityczny oparty o zasa
dy demokracji ludowej i  uspołeczniony sy
stem gospodarczy. Podstawy te dają wła
dzę w ręce władz ludowych i podporządko
wują gospodarkę potrzebom społecznym, 
potrzebom ludu pracującego.

Zebranie Zarządu Wojewódzkiego TUL w Rzeszowie
W wyniku reorganizacji To w. Uniw. 

md. R. P., która zaistniała w związku z po- 
ączeniem z kilku innymi organizacjami 
jświatowo-kulturalnymi został utworzony 
rowy Zarząd TUL RP na woj. Rzeszów.

Do nowego Zarządu Woj. TUL RP we- 
;zli z ramienia PSL kol. Świetlik P., Noga 

Mikut J-, Folta Wł.> Smolakowa J.
W dniu 28 maja b. r. nowowybrany za- 

ząd pod przewodnictwem P. Świetlika oa- 
>ył w lokalu wojewódzkim PSL w Rzeszo
wie swe pierwsze zebranie. Jak wynika ze 
iprawozdania za rok 1947 na terenie woj. 
zeszowskiego W ramach towarzystwa dzia- 
ały 3 Uniw. Lud., prócz nich działał Lud. 
Jniw. Katolicki i  Uniw. Lud. ZWM.

Jeżeli chodzi o lud. uniwersytet katolic
ki to stwierdzono, że przez pominięcie 
lauki o Polsce Współczesnej i  o zagadnie- 
liach bieżących wsi nie wypełnia on swe- 
¡•o zadania i jest prowadzony tendencyj- 
lie.

W planie pracy postanowiono urucho- 
nić jesienią br. TÓ Uniw. Lud., tak aby sieć

ich objęła całe województwo. Przyjęto bu
dżet na rok 1948 i powołano przy zarzą
dzie wojewódzkim TUL-u komisje: Orga
nizacyjną, Finansowo-Gospodarczą i Re
wizyjną.

Żywo dyskutowana była sprawa metod 
pracy, celów i zadań Un. Lud.

Wyniki obrad nowego Zarządu TUL RP 
zreasumować można następująco: U. L. 
w oparciu o tradycję Solarza w Gaci Prze
worskiej swe zadania dziś poszerzają. Już 
nie samo budzenie wsi> ale żywe współ
działanie z ośrodkami robotniczymi. Już 
nie kształtowanie dumy i honorowości wsi, 
ale przepracowywanie problemów ustro- 
jowo-społecznych pod kątem praktyczne
go ich stosowania. Także sam Zarząd TUL 
RP to nie tylko nadbudowa Uniw. Lud., 
ale instytucja obejmująca całość spraw 
oświatowo-kulturalnych na wsi, instytucja, 
nadająca im ton wyzwalania wsi spod resz
tek tradycjonalizmów pańsko-klerykalnych, 
które powodowały nieporadność społeczna 
wsi i jej zacofanie cywilizacyjne.

Polska posiada właśnie taki ustrój poli
tyczny i  taki system gospodarczy. Nie ma
my obszarnictwa, nie mamy wyzysku kapi
tału obcego i własnego, mamy rząd robot
niczo-chłopski. Od nas tylko, to jest od 
chłopów i robotników i  od całego narodu 
zależy, byśmy te zdobycze utrwalili, pogłę
bili i rozszerzyli. Musimy dla dobra i roz
woju Polski Ludowej, a tym samym i na
szego, dać wszyscy jak najwięcej wysiłku 
by uzyskać jak największe osiągnięcia. 
Musimy rozpalać serca, szkolić umysły 
i hartować wolę, aby w umiejętnej i  wy
dajnej pracy, osiągnąć potrzebny poziom 
dobrobytu narodowego.

Mamy dwa wielkie zadania do wykona
nia w Polsce Ludowej: odbudowa zniszczeń 
i przebudowa życia gospodarczego kraju— 
to jedno wielkie zadanie, podniesienie po
ziomu życia szerokich mas ludu pracują
cego — to drugie ważne zadanie. Straszli
we zniszczenia wojenne biologiczne i mate
rialne naszego kraju, spowodowały że Pol
ska ma trudniejsze warunki rozwoju ani
żeli inne kraje.

Poważną część energii i pracy jaką od
dają inne narody w przebudowę i nadbu
dowę swojego życia gospodarczego, naród 
polski musi je włożyć w usuwanie zniszczeń 
i odbudowę zniszczonego życia. Inne naro
dy mogą zużyć osiągany dochód społeczny 
dla podniesienia poziomu życia swoich 
obywateli. Naród polski musi go inwesto
wać w odbudowę zniszczonych warsztatów 
pracy.

By w takich warunkach' dorównać in
nym narodom, musimy daleko więcej cd 
nich dołożyć starań i wysiłku w pracy. 
Musimy być więcej ofiarni, bo konieczność 
inwestowania w odbudowę warsztatów pra 
cy, musi opóźniać procesy podnoszenia po
ziomu życia.

Mimo tak dużych trudności spowodo
wanych wojną, osiągnięcia w produkcji 
przemysłowej naszego kraju mamy bar
dzo poważne. Słabsze mamy rezultaty 
w produkcji rolniczej.

To też my Ludowcy, podjęliśmy ważne 
postanowienia wzmożenia wszystkich swo
ich wysiłków, w kierunku uprzemysłowie
nia gospodarki rolnej, w kierunku podnie- 
sienia produkcji rolniczej.

Musimy podnieść plony otrzymywane 
z jednego ha ziemi. Musimy rozbudować 
budowlę i  przetwórstwo. Musimy przesta
wić produkcję rolną na rośliny przemysło. 
we i  bardziej opłacalne.

Przez podniesienie produkcji rolnej pod
niesiemy dochodowość rolnictwa, a tym sa
mym dobrobyt wsi i Polski Ludowej.

j.  d.

h e n r y  o y e n

S y n
— Nie wiedziałaś, że mieszka z nim teraz? żyją 

już od tygodni ze sobą.
— żona Doana, hurtownika węglowego — objaś

nił Boler.
— Hallo, tam jest przecież Mae Intosh z izby 

handlowej — powiedziała mrs. Potter.
Mac Intosh pomagał właśnie swojej damie wło

żyć futro. Ale pił trochę za dużo i dwu kelnerów 
troszczyło się o niego.

— Co będziemy p ili — zapytał Boler. — Może 
wino ?

— Whisky — oświadczyła Alice. — Szkocką.
— A więc wszyscy whisky, dobrze!
— Ja nie — powiedział Martin.
— Proszę? — Alice spojrzała na niego.
— Tak! — odgadł je j spojrzenie. — Ja nie piję.
— Niech pan nam nie psuje wieczoru, Calkins — 

prosił Boler. — Pij pan z nami!
— Już raz powiedziałem, że nie piję.
Rzucił Bolerowi spojrzenie, pod którym tamten 

umilkł. Martin życzył sobie być daleko, daleko.Nagle 
ściemniło się. Jaskrawe światła reflektora padły na 
Parkiet. Orkiestra zaczęła grać, najpierw cicho i po
woli, potem coraz szybciej. Potem w krąg światła 
skoczyła młoda dziewczyna. Była ledwie odziana. 
Tańczyła v  przejęciem, ale umiała bardzo mało. Ta
niec był też tylko pozorem... Podczas gdy kręciła się 
Prged stolikami, snop światła idąc w ślad za nią, padł 
na łysą pałę człowieka, który pochylił się daleko 
naprzód i zdawał się połykać oczyma chłopięcą postać 
dziewczyny. Publiczność zabawiała się, śmiejąc się 
2 tego.

Martin popatrzył na Bolera. Agent mrugnął na 
niego. Alice obserwowała tancerkę spokojnie, kry
tycznym wzrokiem. Mrs. Potter Avydawała się za. 
chwye«-

Z i e m i
Taniec skończył się. Napróżno sięgnął stary pc 

dziewczynę, gdy ta śmiejąc się, znikła. Znowu stało 
się jasno.

— No, jak się to panu podobało? — pytał Boler. 
— Czegoś takiego nie macie tam w lasach!

— Teraz nie — odpowiedział powoli Martin. -~ 
Ale przedtem było coś podobnego. Wtedy, za czasów 
drwali.

— Ho, ho, kobiety i dziewczynki?
— Sądząc z tego, co słyszałem, nie było dużej 

różnicy. Tylko to nie było miejsce dla eleganckich ko
biet.

Alice Demaree nuciła coś cicho. Znać było, że 
wszelkimi siłami starała się zachować spokój.

— Mam dość powiedziała nagle. — Idę do do
mu.

— Ależ Alice — protestowała mrs. Potter. — 
Nie ma jeszcze pierwszej godziny.

— Zostańcie — powiedziała Alice i wstała. — 
Wezmę sobie taksówkę i wam zostawię wóz.

— Idziemy naturalnie wszyscy — powiedział Bo - 
Jer i  rzucił Martinowi wściekłe spojrzenie.

Czekali potem na taksówkę, która miała zawieźć 
Bolera i mrs. Potter do domu.

— Nabroił pan dobrze — mruknął Boler do Mar. 
tina i  pociągnął go w bok. Ale ju tro rano zobaczymy 
się o dziesiątej w biurze.

— Nie — powiedział Martin. — Mnie pan wię
cej nie zobaczy.

_Jak?
— Nie odpowiadamy sobie. Nie możemy robić 

wspólnie interesów.
Pomógł wsiąść mrs. Potter. Taksówka pomknęła 

i zajechał wóz Alice. Alice szybko wsiadła. Marlm 
chciał wsiąść za nią, ale gdy spojrzał na jej twarz

zapytał: „Sądzę, że nic ci na tym nie zależy, żebym 
jechał razem z tobą!”

— Dlaczego ?
— No, tak wygląda!
—  Chciałabym wiedzieć — powiedziała nagle 

z wściekłością — czy zachowywałeś się tak, bo lepiej 
nie umiesz, czy też dlatego, że uważasz się za coś lep
szego od innych.

Spojrzał je j mocno w oczy. I  w końcu powiedział 
to, co już przez cały wieczór chciał je j powiedzieć. — 
Chlew dla świń pozostaje chlewem, choćby był nie 
wiem jak urządzony.

Oparła się niedbale o poduszki i rzuciła z zarozu
miałą pogardą:

— Ty — chłopie!
— Tak, naturalnie — powiedział zdziwiony.A po

tem dopiero zrozumiał. Odstąpił i zamknął drzwiczki.
— Dobranoc — powiedziała.

XXXIX.
W dwa dni później, w Lacclaire, odetchnął. 

W oddali nad wierzchołkami gór wisiały delikatne 
niebieskie opary późnego lata, lasy płonęły barwami 
jesieni, a woda rzeki płynącej pod mostem kolejo
wym połyskiwała jak wypolerowana stal.

_ Urządza pan jakieś ćwiczenia oddechowe? —
śmiał się naczelnik stacji, oparty o swoje okno.

— Nie odparł Martin. — Ale wracam właśnie 
z Chicago i łykam trochę prawdziwego powietrza. 
Wspaniałe uczucie — mówił i p ił powietrze pełnymi 
haustami.

— Jak się panu Chicago podobało?
— Raczej umierać z głodu, niż żyć tam —1 

brzmiała zdecydowana odpowiedź.
— He się płaci tu za ziemniaki?
— Zdaje mi się, że coś około siedemdziesiąt pięć 

centów. Martin przyjechał, aby pomówić z Sawye- 
rem. Chciał mu opowiedzieć o Payne’ym i jego za
miarze wykorzystania farmerów. Sawyer słyszał już 
o tym dzień przedtem.
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GOSPODARKA PLANOWA
Ludność szukając lepszych, skutecz

niejszych zasad gospodarki od dłuższego 
już czasu rozważa sprawy gospodarki pla
nowej. Dwa są w zasadzie podejścia do tej 
kwestii. Jedni traktu ją gospodarkę plano
wą jako drogę sprawiedliwszej, skutecz
niejszej, racjonalniejszej metody gospoda
rowania, inni sięgają do niej tylko w wy
jątkowych wypadkach, gdy życie zmusza 
do tej formy gospodarowania. Jednym cho
dzi nie tylko o budowanie silnego państwa, 
lecz i o dobrobyt szerokich mas, sprawie
dliwy podział dóbr, drugim zależy tylko na 
sprostaniu szczególnie ciężkim zadaniom, 
gdy konieczność zmusza do szukania za 
wszelką cenę skutecznych środków działa
nia.

Pierwszym krajem, który wkroczył na 
drogę planowania gospodarczego był Z. S. 
R. R. Związek Radziecki wprowadził tę 
formę gospodarowania w czasie pokoju 
z myślą tworzenia silnego państwa oparte
go o ustrój sprawiedliwy i sprawny. Ol
brzymie osiągnięcia Z.S.R.R. są w dużym 
stopniu wynikiem właśnie planowej gospo
darki.

Za przykładem Z.S.R.R. poszły kraje 
demokracji ludowej — i one w tym sa
mym celu przeszły na tę formę gospodaro
wania.

Kraje kapitalistyczne gospodarkę pla
nową wprowadzały wtedy, gdy wojna zmu
szała do tego. Kapitaliści zmieniali wtedy 
swe poglądy na sprawę liberalnej polityki. 
Dziwnym zbiegiem wypadku zapominali
0 swych twierdzeniach, iż ów liberalny sy
stem daje najlepsze wyniki i  przechodzili 
na system, który w czasach pokoju był 
przez nich ośmieszany i  zwalczany. Rzecz 
prosta, że państwa kapitalistyczne kończąc 
wojnę wnet przechodzą do polityki liberal
nej, by możni tego świata już bez skrępo
wań mogli działać. Tym niemniej powoli
1 tam zasady gospodarki planowej znajdu
ją  coraz liczniejsze grono zwolenników 
a dyskusje na ten temat są coraz częstsze 
i  poważniejsze. Są wprawdzie kraje, które 
nawet w czasie wojny nie stosują zupełnie 
gospodarki planowej, lecz dzieje się to ty l
ko wśród narodów zupełnie zacofanych 
i stojących na tak niskim poziomie kultu
ry, iż nie umiałyby gospodarować plano
wo.

X

Gospodarka planowa w odróżnieniu od 
liberalnej formy gospodarowania wiąże się 
ściśle z przekonaniem, iż umysł ludzki, wo
la zbiorowości zdolne są pokierować życiem 
gospodarczym lepiej, w sposób zorganizo
wany, niż wtedy, gdy każda z jednostek

gospodarujących robi osobno co uważa za 
słuszne. Przeświadczenie więc o potędze 
umysłu ludzkiego, zwłaszcza ludzi, których 
naród wysuwa na kierowników, wiara 
w organizację leży u podstaw planowania. 
Jasne jest, że ci, którzy nie chcą zorgani
zowanych form gospodarowania, którzy 
rozkochani są w swobodzie działania nieza
leżnie od rezultatów tego działania, dla któ
rych każde ograniczenie w gospodarce jest 
złem, że ci nie chcą gospodarki planowej. 
Wiemy, gdzie ich szukać — w krajach ka
pitalistycznych wśród możnych tamtejsze
go świata, wśród tych, którzy mają poczu
cie siły i  przeświadczenie, że najlepiej da
dzą sobie radę ze wszystkim, gdy w nie
skrępowany i  niekontrolowany sposób bę
dą gospodarować. W krajach zaś, gdzie ka
pitalizm został obalony, znajdujemy prze
ciwników gospodarki planowej wśród tych, 
którym wyrwano żądło kapitalistycznego 
egoizmu i zmuszono do pracy nie tylko 
z myślą o sobie, ale i o innych.

I  w jednym i  w drugim wypadku znaj
dujemy przeciwników gospodarki planowej 
również wśród ludzi niezdolnych do postę
pu, zacofanych, nie mających zdolności 
śmiałej myśli i woli przekształcania życia.

X

Gospodarka planowa może istnieć tam, 
gdzie są w dostatecznej liczbie ludzie, ma
jący wolę świadomego i ściśle ujętego kie
rowania gospodarką, tam gdzie da się sto
sunkowo ściśle obliczać zdolność produk
cyjną gospodarki i je j przebieg, wreszcie 
gdzie istnieje możność realizowania planu, 
bo jest ku temu zdatny aparat.

Rzecz prosta, że w tym samym nawet 
kraju różnie przedstawiają się w poszcze
gólnych dziedzinach produkcji szanse pla
nowej gospodarki ze względu właśnie na 
stan tych trzech podstaw planowej gospo
darki. Przyczyny tkwią przede wszystkim 
w ludziach. Jedne grupy ludności są śmiel
sze i bardziej zdolne do powstawania woli 
świadomego kierowania gospodarką. Łat- 
wań każdej z osobna jednostki. Wreszcie 
z możliwości działań bez żadnych skrępo
wań każdej z osobn jednostki Wreszcie 
umieją z tytułu codziennej pracy organizo
wać się i żyć w sposób zorganizowany. 
Tyle co do ludzi — lecz niemniej sze różni
ce są i  w czym innym.

Wiemy o tym dobrze, że w każdej dzie
dzinie produkcji istnieją procesy, które da
dzą się przewidzieć, lub też tylko w ogól
nych zakresach określić, są takie, które 
ściśle kontroluje umysł ludzki i podporząd
kowuje świadomej naszej woli, lub też 
w małym tylko stopniu zależne od nas. By-
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łoby więc błędem twierdzenie, ie można 
planować i  realizować pian w ten sam spo
sób i w tym samym zakresie w każdej dzie
dzinie produkcji, Nniemniejszym jednak 
błędem byłaby chęć wyeliminowania ja
kiejś jednej gałęzi produkcji spod zasad 
planowej gospodarki dlatego, że w tej ga
łęzi nie tak łatwo da się planować.

Twierdzimy wyraźnie, i i  tam. gdzie 
państwo zdecydowało się zerwać % kapita
lizmem i  z kapitalistycznym liberalizmem 
gospodarczym, tam nie może być mowy by 
któraś z dziedzin produkcji mogła stać po
za planem. Tym bardziej jest to jasne, je
śli powiemy, iż główne działy produkcji 
muszą być objęte planem — a co ważniej
sze realizacją planu.

Gdyby tak nie było, odcinkowe plano
wanie natrafiałoby na wielkie trudności, 
a w pewnym momencie okazałoby się f ik 
cją. życie gospodarcze jest całością — na 
dłuższą metę może być albo poddane zasa
dzie planowania, albo bezplanowości kapi
talistycznej.

Jeśli chodzi o Polskę — bardzo daleko
zaszliśmy w planowaniu przemysłu, a na
wet handlu, natomiast jesteśmy wciąż 
jeszcze na skraju planowania w rolnictwie. 
Przyczyny tego stanu rzeczy są ważkie, 
lecz nie znaczy to, hy zbytnio odkładać mo
ment pełnego wciągnięcia rolnictwa zarów
no do planowania, a co najważniejsze świa
domego realizowania planu. Wymaga tego 
nie tylko interes ogólny, ale w równym sto
pniu dobrze rozumiany, na dłuższy czas 
obliczony interes chłopów. W tym ostat
nim wypadku coraz wyraźniej zarysowuje 
się ten czas, w którym zasada produkowa
nia jak najwięcej będzie musiała być uzuw 
pełniona zasadą zwiększania produkcji te
go, co znajdować będzie dogodny rynek. 
Inaczej chłopi zaczną czuć na swej skórze 
znowu to, co było u nas przed wojną,żeśmy 
mieli nadprodukcję jednych produktów 
i katastrofalny spadek cen, a w innych 
wypadkach nie umieliśmy zwiększyć pro
dukcji we właściwym czasie produktów 
znajdujących łatwy zbyt i dobrą cenę.

Ustrój demokracji ludowej, zerwanie 
z liberalizmem kapitalistycznym i  z samym 
kapitalizmem pozwalają wkroczyć rolni
ctwu na drogę pełnego uczestnictwa w pla
nowaniu i realizowaniu planu gospodarczej 
go. Nie jedno, rzecz prosta, trzeba zmienić 
z tego co jest. W pierwszej mierze chodzi 
tu o organizację rolnictwa, o formy, zasięg 
i zasady organizowania się.

O tych sprawach pomówimy w następ
nym numerze.

Komisja gospodarcza PSL i SL
Dnia 8 b. m. odbyło się w Otwocku 

posiedzenie połączonych komisji do 
spraw gospodaczych Polskiego Stronnic
twa Ludowego i  Stronnictwa Ludowego. 
Komisja, w której wzięli udział czołowi 
działacze polityczni i  gospodarczy obu 
stronnictw, obradowała pod przewod
nictwem Marszałka Sejmu Władysława 
Kowalskiego.

Komisja przedyskutowała aktualne 
problemy gospodarcze wsi, wymagające 

’ szybkiego rozwiązania i omówiono za
sadnicze wytyczne dalszej pracy.

Po zakończeniu dyskusji ustalono skład 
Komisji Wykonawczej.

FSL w Rzeszowskim
Miesiąc maj na terenie województwa 

rzeszowskiego pod względem organizacyj
nych prac tó L  cechowało duże ożywienie- 
Odbyło się szereg zebrań organizacyjnych.

W dniu 3 maja odbyło się zebranie or
ganizacyjne w Rakszawie, w którym wzię
ło udział ponad 200  osób członków PSL. 
Na zebraniu tym byli również przedstawi
ciele PPR, SL, Wici, ZWM, M ilicji Oby
watelskiej i  ORMO. Na zebraniu tyra 
omówiono sprawy polityczno-organizacyj- 
ne, po czym ustalono plan pracy na naj
bliższe tygodnie.

Podobne zebrania organizacyjno-polł- 
tyczne odbyły się: w dniu 17 maja w Za- 
lesiu, w dniu 26 maja w Węgliskach, 
w dniu 27 maja w Wydrzu i  w dniu 28 ma
ja br. w Pogwizdowie i Biedaczowie. Frek
wencja na tych zebraniach wahała się od 
80  do 130 osób.

♦

W dniu 1 czerwca br. w lokalu woje
wódzkiego zarządu PSL w Rzeszowie od
była się miesięczna konferencja prezesów 
i sekretarzy powiatowych woj. rzeszow
skiego. Na konferencji reprzentowanych 
było l l  powiatów.

Tematem konferencji były sprawozda
nia z dotychczasowych prac i sprawozda
nia odnośnie stanu organizacyjnego po
szczególnych powiatów. Zbilansowanie 
udziału PSL-u w Święcie Ludowym. Spra
wy czytelnictwa i prenumeraty pism par
tyjnych. Wyznaczenie terminów na statu
towe zjazdy powiatowe. Omówienie ogól
nej sytuacji politycznej i organizacyjnej- 
Wytyczenie planu pracy oraz sprawa 
udziału w Pow. i  Gminnych Radach Na
rodowych.

(W. P.)

— Powinniśmy byli przewidzieć to niebezpie
czeństwo — troskał się. — Nie widzę teraz żadnego 
wyjścia. Do nich należy linia kolejowa.

— Ja jednak nie tracę nadziei — odparł Martin. 
— Trzydzieści osiem centów za półkorzec, tym ludzie 
nie mogą nawet swoich odsetek zapłacić, niektórzy 
z nich będą musieli sprzedać swoje konie.

— Najgorszym jest, że upadną na duchu.
—  Postaram się naturalnie wszystko zrobić — 

zapewnił Sawyer — ale tej jesieni mnóstwo długów 
musi być spłaconych. Już za długo trwają, a także 
odsetki hipotek muszą zapłacić. W przeciwnym wy
padku ludzie, posiadający papiery tu, poczynią odpo
wiednie kroki.

—  Jaką sumę mógłby pan dać mi jeszcze na mój 
majątek — zapytał nagle Martin. — Jeśli się wszyst
ko, aż do ostatnich granic obciąży!

— Proszę tego nie robić! — radził Sawyer.
— Pięć tysięcy, przecież tyle możemy dostać, 

prawda?
Sawyer długo patrzył na Martina. A  potem 

skinął i  zaczął coś zliczać na arkuszu papieru.
—  Tak — powiedział w końcu. — Ale na wypa

dek złych zbiorów w przyszłym roku, straci pan 
wszystko.

— Wiem o tym.
— Jeśli rok będzie dobry, będzie pan uratowany.
Martin przytaknął. — Proszę mi się wystarać

o hipotekę.
Wprost z dworca poszedł do człowieka, który 

zwykł był wynajmować konie i wóz.
— Potrzebuję wozu do Falls.
Człowiek był bardzo zdziwiony. — Będzie to pa

na więcej kosztowało, aniżeli podróż koleją.
— Wiem o tym.
— Dużo więcej.
— A więc jak — rzucił Martin. — Nie macie 

zaprzęgu, który byście mogli dać na tak długą drogę?
— Jim! —huknął właściciel pojazdu na swego 

woźnicę. — Zaprzęgaj śniade!

Podczas jazdy Martin oparty wygodnie w głębi 
powozu, z kapeluszem zsuniętym głęboko na czoło, 
przypatrywał się na pozór z roztargnieniem szosie. 
Była bardzo dobra, biegła po większej części po pła
szczyźnie, wzdłuż Rainy River i tylko gdy oddalała 
się od doliny rzeki prowadziła po licznych wzgórzach.

— Piękne wyboje — mruczał woźnica, gdy je
chali.przez wyschnięte żuławy.

— Wyboje? — spytał Martin. — Chyba nie — 
dla sań.

Marty zatrzymał się dość długo w Rainy River 
Falls, aby zapytać się Payne’a, czy i teraz me chce 
zapłacić więcej, niż trzydzieści osiem centów. Zna
lazł Payne’a w składzie i stwierdził ku swemu zado
woleniu, że robotnicy bezczynnie stali. _ Kilka tran
sportów ziemniaków leżało w wagonie kolejowym, 
stojącym obok składu. Wyglądało na to, że jeszcze 
ani jeden wagon nie został załadowany.

—- Zdaje się, że nie dużo przywożą — stwierdził 
Martin. — Czy nie powinien by pan jednak podwyż
szyć ceny?

— Czy raczej nie powinniście sprzedać, zanim 
będą u was zajmować waszą własność? — odpowie
dział Payne.

— Jeszcze ciągle pan w ten sposób o tym myśli?
— Tak, w ten sposób jeszcze ciągle o tym myślę!
— Dobrze, ale w tym wypadku, naszych ziem

niaków pan nie dostanie.
— W takim razie będziecie karmić nimi zwie

rzęta?
— Nie, nie myślę. W każdym razie nie dostanie 

ich pan po trzydzieści osiem centów!

XL.
Nastrój farmerów nie był szczególnie dobry. 

Uważali się na pobitych. Trzydzieści osiem centów 
za półkorzec było lepiej, jak nic. To był rozbój na
turalnie, ale co można było zrobić? Payne nie chciał 
więcej płacić i nie było możliwości sprzedać ziemniaki

komu innemu. Martin opowiedział im o swoim pla
nie. Nie chcieli się całkiem zgodzić, bo był nowy.

— Gdyby nawet to było możliwe — mówili — 
nie można przecież przed końcem listopada jechać 
saniami, a nam zaraz trzeba pieniędzy.

— Sawyer pożyczy nam pięć tysięcy dolarów -— 
odpowiedział na to Martin. — Ja ręczę za te pienią
dze. I  wiem, że nie stracę na tym ani centa.

To brzmiało przekonywująco. Farmerzy wie
dzieli, że Martin był wytrwały i jeśli on miał tyle za
ufania do jakiegoś planu, że ryzykował pięć tysięcy 
dolarów, musiało coś w tym być.

Tylko jeszcze K u rt Ilarmon miał coś do zarzu
cenia:

— Nie możemy wieźć karto fli do Lacclaire, za
nim nie będzie sanny. A  wtedy moglibyśmy pójść 
z naszymi zaprzęgami w lasy i tam zarobić dziennie 
po trzy dolary, czyś to dobrze obliczył?

— Tak ■— odpowiedział Martin.
— W tym wypadku nie zarobimy dużo więcej, 

niż gdybyśmy ciągnęli pnie.
A  odpowiedź Martina brzmiała: Masz rację
— W takim razie co za sens jest w tym wszyst

kim? Droga wyniszczy nasze konie całkiem. I  nie 
będą zdatne do roboty w leąie.

— Zgadza się — mówił Martin. — Musimy dać 
im po tym tydzień odpoczynku i podkarmić je dobrze 
zanim będą mogły ciągnąć pnie. Ale czy nie rozu
miecie do czego zmierzam? Payne nie dostanie na
szych ziemniaków po trzydzieści osiem centów, musi
my takich złodziejów nauczyć, że nie damy się oszu
kiwać i że posiadamy dość energii, aby sobie samy111 
dopomóc.

— Będzie trwało pół zimy, Zanim wszystko 
zwieziemy do Lacclaire! — upierał się Kurt.

— Możliwe — potwierdził Martin. _ ,
— Ale może nie będziemy musieli przewieźć 

wszystko sami!
I  miał rację.

(Dalszy ciąg w numerze następnym)
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KOM.U B YŁA  PO TR ZEB N A  T E O R IA  wszystko dzieje sie stosownie do mezmien-
M ALTHUSA? nych praw przyrody, a więc i różnorodność

T , . . .  . , . . .  położenia gospodarczego poszczególnych
r i iM  * wynika t « : £rajów jest5ichF to rzecz prosta
"M a łth u s a  nie potwierdziło życie: ludzi wszJelkieJ m  zmi„z a ją «  do usunięcia 
P£ybywa w szybkim tempie, ale i  żywności t  h r6 in k \ ą bezowocne, a posiadający, 
Pr^bywa w memmejszym tempie, _ zabezpieczony jest automatycznie przed

Ktoby jednak sądził, że teoria ta jest wy wszelk inu zmianaml.
nvL êni ântaŁJ1’ ZC iSLUZy^  oma okreśio Przyjęli teorię wolności gospodarczej, bo 

interesom, ten byłby w grubym błę- Anglia była już mocna, rozparta na wielkich
przestrzeniach i dość bogata, by miała się 
obawiać konkurencji, to też zasada wolno
ści gospodarczej mogła jej zapewnić jedynie

d*ie. Okazuje się bowiem, że me sam 
•bach przed głodem stanowił źródło tej

Teoria ta niema nic wspólnego ze SC1 gUSpUuartŁCj mogja jCj zapewnie jeuymc 
gpółczuciem dla biednej, udręczonej iudz- daIsszy  ̂„zw ó j, któĄ  jakiekolwiek ograni-

w ’Ill , . . . czernią mogły tylko hamować.
MalAus był Anglikiem. Książkę swoją ^  tak- tQ Sp0S5b teoria liberalizmu swy- 
, pisał w roku 1789. Juz te fakty dużo m - cjęzywszy w połowie X IX  wieku służyła

najzupełniej interesom angielskim, utrudnia

Eśmy przypuszczenie, ie  środków żywności 
przybywa równolegle do przyrostu lud
ności.

Ale czy dotychczasowe wywody dają od
powiedź na twierdzenie Małthusa o wyczer
pywaniu się z każdymi żniwami zasobów 
ziemi, bo przecież to twierdzenie stanowi 
podbudowę całej teorii przeludnienia?

Odpowiedź przyniosły odkrycia Justusa 
Li.ebiga, twórcy chemii rolnej i  rozwój nauk 
rolniczych.

O D ROBERTA M AŁTHUSA  
DO  JUSTUSA L IE B IG A

Od niepamiętnych czasów uważali ludzie 
żniwa za błogosławieństwo Boże. Nie było 
w tym nic złego, gdyby nie to, że nie
bu wyłącznie pozostawiano troskę jak

Tym niemniej, pośrednio, zasługą Mal- 
thuaa jest, ie malując wizję głodu i końca 
świata, pobudził innych do działania.

Od strachu przed głodem nie był wolny 
i  Justus Liebig, kiedy wyjeżdżał na studia 
do paryskiej Sorbony. Gdy jednak Malthus 
chciał zmniejszyć liczbę jedzących, to Lie- 
biga przeciwnie nęka myśl, żeby wreszcie 
poczynić starania, celem podniesienia zbio
rów. Liebig nie zadowolił się faktem, od 
tysiącleci chyba uznawanym za naturalne 
zjawisko, że pola — ziemia staje się coraz 
uboższą — on chciał wiedzieć dlaczego. 
Przeprowadził on niezliczone badania gle
by, aż w końcu ogłosił w r. 1840, że obok 
powietrza i  wody cztery składniki pokar
mowe są niezbędne dla życia rośliny, a to: 
azot, fosfor, potas, wapń. W yliczył on ile 
tych składników pobierają z ziemi rośliny— 
udowodnił, że w popiele spalonych roślin t 
pszenicy, żyta, kukurydzy, owsa znajduje 
się fosfor, potas i  wapń, azot bowiem przy 
spalaniu uchodzi w powietrze razem z w f

żniwa te wypadną — podpatrywanie tajem- glem-
Teraz więc dopiero,

„India Office” - Wykazaliśmy dotychczas, ze świat me ponury wniosek, tłumaczył to zjawisko wy*
Uderzającą tu jest okoliczność, ie  Malthus był dotąd i  jeszcze długo nie będzie prze- czerpywaniem się zasobów ziemi i tłumacze- 
ipiero wtedv wystani! „przeciwko prze- ludniony — wykazaliśmy charakter pro- nie to było przekonywujące, ale nie wyją-

sileybury, oczywiście również Anglik, _
. Otóż ta właśnie Kompania Wschodnio* 
^dyjska zajęła w r. 1612 Surat, w r. 1639 — 
Madras, w r. 1661 — Bombay, w r. 1690 
*aś •— Kalkuttę. Od roku 1784 Kompania 
ta została upaństwowiona i  odtąd nosiła na- 
Zw? „India Office”

Uderzającą tu je: 
dopiero wtedy wystąpił „przeciwko prze, 
łudnieniu, które automatycznie pcha do wo
jen zaborczych”  — kiedy Anglia miała w 
•Woim ręku całe Indie i bez mała trzy czwar
ta Ameryki. (

Niemniej uderzającym jest fakt, ze teona 
Małthusa znalazła najwięcej i najgorętszych 
Zwolenników właśnie w Imperium Brytyj
skim i w Ameryce, a więc w krajach o nie
słychanych możliwościach kolonizacyjnych, 
0 niesłychanie małej gęstości zaludnienia w 
stosunku do stojącego w dyspozycji ob
szaru.

może być w postaci ogólnej teorii ekono
micznej narzucona innym. Potrzebne do te
go są po prostu zdolności propagandowe 
u jednych i brak zmysłu krytycznego u dru
gich.

Wykazaliśmy dotychczas, że świat

skąd czerpie siły. Oczywiście robiono odkry
cia przypadkowe, ale dlaczego zbiory ma
leją, tego naprawdę do roku 1840 nikt nie 
wiedział.

Malthus, aby logicznie uzasadnić- swój 
ponury wniosek, tłumaczył to zjawisko wy-

„ kiedy wyjaśniono 
dlaczego i  z czego ziemia się wyczerpuje, 
można było ziemi oddać to, co się jej za. 
biera.

pagandy i  interesowność teorii przeludnie
nia, stwierdzając zaś gwałtowny przyrost 
ludności, oraz zmniejszanie się rozmiarów 

częstotliwości klęsk głodowych, wyrazi-

W  ten sposób powstała chemia rolna, do
konując prawdziwej rewolucji w produkcji 
rolnej. Po całych tysiącleciach błądzenia po 
omacku i zdawania się na przypadek można 
było przystąpić do wytwarzania składników 
pokarmowych, potrzebnych roślinom, —« 
teraz dopiero można było nie tylko utrzyu 

śniało zupełnie, jakie to zasoby się wyczer- mać zbiory na poziomie, ale jeszcze wydat- 
pują, a tym bardziej nie wskazywało jak nie j e podnieść, a więc na jednym i tym sa- 
temu zapobiec, — było całkowicie nega- mym obszarze wyżywić więcej ludzi, 
tywne. d. c. n.i

oQ ogxm xxm )cm xxxxm m xxxxm xm xm xm xxxxm m K r)a«m m >aaoflooQ nn«»rw Y »vY yyyyxxm xxx?o

WYCIECZKA DO BISKUPIHA
W niedzielę, dnia 23 maja 1948 r., ru

szyliśmy do Biskupina. Ciężarówka powio- 
Przyslowiowe szydło wyszło z worka naj- zła nas z Poznania przez Swarzędz, Ko- 

Wyrafniej w rezolucji, jaką w roku 1919 strzyń, Gniezno, Marcinkowe Górne pod 
"chwaliła lig a  małthuzjanistów na swym Gąsawę, gdzie stał na miejscu śmierci 
dorocznym zjeździe w Londynie: Leszka Białego zburzony przez Niemców,

tony
•prawę przeludnienia, -  . . .  .. . - . - . .
międzynarodową walkę gospodarczą, oraz— rozciągają drewniane ramiona. Ziemia jest 
•Prawe przyrostu ludności, która stanowi po drodze różna: piaszczysta, a im blżej 
Podstawę do roszczeń terytorialnych. Liga Biskupina, leżącego w sąsiedztwie Kujaw, 
Przeto pragnie dać wyraz swemu przeświad- tym żyźniejsza, lecz wszędzie piękne pola 
czeniu iż Liga Narodów tylko wtedy wy- ozimin i jarych zbóż, pola rzepaku, bardzo 
Pełni swoje zadania, jeżeli przyjmie klau- starannie uprawne role — duma pracowi- 
tulę następującej treści: każdy naród, który tych rąk chłopskich.
Pragnie przystąpić do Lig i Narodów winien Wyobraźnia po drodze wspomina

średniowiecznego zamku widać na wyspie. 
Dziwna to okolica, oprócz Wenecji, zna
leźć tu można w pobliżu Rzym, Szkocję 
i Paryż.

Potem był młody nauczyciel, właśnie ów 
Walenty Schweitzer, który na lekcji hi- 

opowiadal o Słowianach, do- 
od dzieci, że na Grodzicnach, 

się to miejsce w języku chłopów 
biskupińsich nazywa, gospodarz Antoni 
Jercha kopiąc torf wykopał drewno, rogo
we narzędzia i  skorupy.

Schweitzer napisał w roku 1933 długi 
list do prof. Józefa Kostrzewskiego w Po-

zamiłowanie i  kult uczciwej pracy, uparte
go wysiłku.

Czego żąda od nas Biskupin?
Zorganizowania wycieczek (we wsi ist

nieje schronisko na 5 0  miejsc. U  Rajew- 
skiego znajdziecie praktyczne wskazówki 
dla wycieczek do Biskupina).

Jedźcie: zachowane w ziemi ślady, 
wzbudzą podziw nad. przemyślnością pra
słowiańskiego plemienia sprzed 2 i pół ty
siąca lat, podziw dla olbrzymiego wysiłku, 
podejmowanego kilkakroć (do budowy je 
dnego domu potrzeba około 45 m sześć, 
drewna), liczbę skorup glinianych w gro.

znaniu, który przybył zobaczyć Grodzichy. dzie ekspedycja oblicza na 1 milion sztuką
Muzeum pomieszczone w zrekonstruowa
nych domach i  bramie, zbudowanych *daw- Dnia 24 czerwca 1934 r. ekspedycja roz-

*W yć zobowiązanie, ie  ograniczy przyrost niej poznane krainy: Błękitny Śląsk, oglą- poczęła kopanie: niepozorne wydarzenia £  H trzciny oraz odkryte’tereny
naturalny do tego stopnia, izby mógł swo- dany ze szczytu Śnieżki, zalew majowej i  drobne rzeczy naprowadziły na siad waz- wzbo ' f  " ied J  ż j S s ty c z n ia  
bodnie żyć na swoim wyłącznie obszarze, zieleni w Szklarskiej Porębie, zacisze Ląd- nego obiektu archeologicznego, były wstę- ^ ^ - -P ycznią

ka Zdroju, zarys Giewontu w uroczą 
noc księżycową nad Zakopanem, podkra
kowskie skałki, zielone dąbrowy i  bukowi
ny Międzyzdrojów, rybackie kutry na peł
nym morzu Świnoujścia, helski cypel, 
opactwo czerwińskie — cudo architektury 

pięknej przyrody na nadwł-

pem do wielkiego odkrycia, będącego chlu
bą nauki polskiej, przeprowadzonego w 
sposób wzorowy, budzący Zawiść u Niem
ców, a podziw wśród Słowian.

Śmiały się oczy dwu Jugosłowianom, 
Anto Mitelicza i  Henryka Zdeszara, którzy 
razem z nami nad jeziorem Biskupińskimw oprawie pięknej przyrody na

______ _ ł ślańskim wspaniałym szlaku wycieczko- byli jak u siebie w domu.
bowiem teoria tych, którzy posiadł- wym po drodze z Warszawy do ^Płocka, Wykopaliska prowadzi Instytut Bada-

bęi konieczności jego rozszerzania oraz _ 
winien uznać, ie  przyrost ludności nie może 
"Prawniać ani do roszczeń terytorialnych,
•ni też do wywierania nacisku na inne na- 
f°dy, aby te przyjmowały jego nadwyżki
ludności”.

Trudno o wyraźniejsze sformułowanie 
Prawdziwego sensu teorii o przeludnieniu.
Jest to bowiem teoria tych, którzy posiadł- _ .
SZY olbrzymie obszary, niemal puste (Au- jednego z najpiękniejszych miast Rzeczy- nkł Starożytności 'Słowiańskich.
‘ kalia, A fryka) zabezpieczyć by się chcieli pospolitej, pojeziorny krajobraz Wschód- Nad obronnym grodernr składającym się
PK*d imigracją innych. Jest to dalej wybit- mego Mazowsza fala pagórków grun- ^  z chat przechodziły burze/bily weń
Jie narodowar teona angielska, służąca inte- waldzkich pomniki pychy w Tannenber- n'awalnic ^  pior¿n i  nieprzyjaciel, 
f*som angielskim, a którą anglicy ze zna- g u l  Malborku w prochu i  ruinie kopernu n iszczl C' J  nisl cz^ a waśb głlf  j  zła 
J^nutym skutkiem potrafili narzucić innym, komkie^ToUcmicko ^Fhombork^ n ú z a le -  wola. Archeologowi^ odkryli 2 -  3 pozio

i Swojski© wszędzie twarze...
„Piękna nasza Polska cala'*...
Wycieczkę do Biskupina prowadził Zdzi

sław A. Rajewski, jeden z nielicznych oca
lałych uczestników od roku T935 ekspe
dycji wykopaliskowej, autor wydanej w ro
ku 1947_ przez Spółdzielnię Wydawniczą

ucra. „Czytelnik , ciekawej i  dobrze napisanej przodków, które w ciągu ok. 80  lat urzą-
Uberajlzm byl kierunkiem wybitnie naro- E H E  £  í s o p '  *  d ^ ly  ,¡e »  grodzie :icf9 oym 100 ę M .

-_¡zziih;™ +Z.I- iak nnnfTfdzaiácv SK ’ istr‘ z , . Nie będę pisał o odkryciach w Biskupi-
Drogowskaż kieruje nas nad rozlegle je- nie. Przeczytajcie broszurę Rajewsklego. 

żioro (110 ha). Dojeżdżamy do jakichś nie- *' ‘
pozornych szałasów nad wodą. Wysiada
my przy baraku, który u wejścia ma ro
mantyczny napis *,Karczma pod skorupą".

Na niewielkim, 3-hektarowym półwys
pie, który ongi, zanim jezioro podeschło, 
był wyspą, kwitną jaskiy i ostre urodne 
trawy. Łąka jest brunatna od kwiatów 
szczawiu! Tataraki rosną u brzegu, ná wie
trz© chwieją się i  szumią bujne trzciny.

Poznajemy kierownika szkoły w Bisku-

^bezpieczając się przez długi okres czasu 
Przed roszczeniami innych narodów.

Czy teoria Małthusa stanowiła jedyny 
'Wypadek zabezpieczania na tej drodze inte- 
tesów narodowych?

OBOK M A LTH U ZJA N 1ZM U  BYŁ 
L IB E R A L IZ M

. Inaczej: malthuzjanizm był konsekwencją 
“ beralizmu.
, Liberalizm „y , ,».»..« ————
a°^ym. angielskim, tak, jak poprzedzający

r \  f A . * i 1 * , A — A AA. I — - AA A* A . A.1. A

my: odradzało się życie na ruinach. W il
gotny grunt zachował dębowe ćwiele i  pro
gi, które zawsze tworzyły W tej zierni sy
stem najsilniejszych, niezwalczonych wó
wczas twierdz.

Działo się 2/2 tysiąca lat wstecz, w 4 — 7 
wieku przed Chrystusem. Nauka dokopała 
się do metryki trzech jiokoleń naszych

fizjokratyzm — kierunkiem francuskim.
Twórcami liberalizmu byli uczeni angiel- 

Scy oni też przystosowali go z niesłycha
ny1"  realizmem do typowych, ówczesnych 
P°trzeb angielskich-

Po też przyjęli ohi od fizjokratów fran- 
?Uskich naczelne idee o prawach naturalnych 
L^olhości gospodarczej. Kiedy jednaką fi- 
]°kraci, broniąc interesów rolniczej wów- 

Francji twierdzili, że podstawą bogact- 
• narodowego jest wytwórczość pierwotna 
to liberalizm uważał, że źródłem wartości,

f  Wl?c i bogactwa jest praca ludzka, eó zna- pinie, Walentego Schweitzera. . . „  , „  „
f°micie odpowiadało ówczesnym stosuh- Na początku całej tej sprawy było sio- nicy i przemysłowcy, społeczeństwo przyjść i zburzyli. Katedra, do której w drodze po- 
kom w Anglii, która bogactwo swoje opie- wo chłopskiej legendy o drzewie, które po- musi z pomocą każdej rzetelnej robocie, wrotnej wstąpiliśmy, w odbudowie odsla- 
fala przede W zystkim na działalności prze- zostać miało z prowadzącego pod wodą tu- Duża część tej pracy spadnie na nas, oświa- nia dalsze kształty gotyckie i zdradza chęć 
’"yslowo-hattdlowej. nelu diabła weneckiego, dziedzica We- towców: musimy ruszyć z miejsca, pobu- powrotu do pierwotnego stylu.

Frzyjęi; ideę praw naturalnych, bo skoto necji, wsi, której zabudowania i  ruiny dzić, wskazać to, co warte wsparcia, budzić T. Kuligowski

Kupcie^ ilustrowaną broszurkę^ dr. J. Kost
rzewskiego, prof. U. P-, pt- „Biskupin", wy
daną w r. 1947 nakładem Minitesrstwa Ko
munikacji (str. 20, zł. 30). Powinny być 
one w każdej bibliotece oświatowej- Za
prenumerujcie wydawane w Poznaniu 
przez Muzeum Prehistoryczne (ul. Sew. 
Mielżyńskiego nr 26/27) czasopismo pre
historyczne pt. „Z otchłani wieków".

Przypomnijmy sobie t© dyskusje na la
mach czasopism o tzw. ludowym mecena
si© kultury. Skończyli się w Polsce obszar-

wiadómości, zaczerpnięte z ksiąg. Nieje
den nowoczesny kandydat na barbarzyńcę 
uleczy się za młodu z buty, gdy pozna pra
cę pokojowego plemienia czcicieli słońca, 
żyjącego z rolnictwa i hodowli bydła, ry
bołówstwa. Bardzo bogate formy Cerami
ki, znalezione nasiona roślin uprawnych i 
użytkowych, mistrzowskie władani© topo
rem, tkactwo, dowody znajomości sztuki 
odlewniczej itd. stworzą pełny obraz życia 
W grodzie.

PrzodoWnik opowie o dwu krótkotrwa
łych nawrotach pracy Niemców w czasie 
wojny, wyliczy, co skradli i  wywieźli, jak 
z pasją, ziemię, wyrzuconą przez polską 
ekspedycję z odkrywek 1 piaskiem dowo
żonym wagonetkami z pobliskich wzgórz 
zasypali to, co polski uczony odkrył. Była 
tó wojna wydana prawdzie o ziemif

Przed odjazdem warto dodać, ż© Walen
ty Schweitzer otrzymał przed wojną ża swój 
czyn Złoty krzyż zasługi.

Kolega z 
miejscowa
szcząc mu tego odznaczenia, próbowała 
nauczyciela oczernić w opinii, zbagatelizo
wać jego czyn itd. Kolega Schweitzer do 
dziś wśród pamiątek chowa listy, pisane 
wówczas w jego obronie przez Kazimierza 
Maja, obecnego wiceprzewodniczącego 
Rady Naczelnej PSL-

Wracaliśmy tą samą drogą, tak samo 
wśród pól. Myśl nasza krążyła około spraw 
wojen.

W okolicy Gniezna nazwy wsi zachowa
ły o_ sobie pamięć dawnego życia: Złoto, 
Winiary...

Niemcy monumentalny pomnik Chrob
rego sprzed katedry gnieźnieńskiej usunęli

Biskupina wspomina* jak to 
wielmożna kołtuneria zazdro-
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TYGODNIK GOSPODARCZY
Spis zwierząt w ijpcu i kontraktowanie bekoniaków kronika gospodarcza

Produkcję mięsa w tym roku szacuje się 
na 560 tys. ton, w czym mięso wieprzo
we wynosi ok. 400  tys. ton. Wartość tego 
mięsa równa się bez mała połowie wartości 
produkcji węgla, przy czym przez rynek 
przechodzi mięsa za kilkadziesiąt miliar
dów zł. (Część mięsa spożywają sami rol
nicy). Świadomość tego pozwala uprzy
tomnić sobie ekonomiczną rolę mięsa 
w naszej gospodarce.

Ilość pogłowia świń w ciągu roku może 
ulec wielkim zmianom, może wzrosnąć lub 
spaść kilkadziesiąt procent zależnie od 
zasobów paszy. Rok ubiegły ze względu 
na nieurodzaj przyniósł zahamowanie ho
dowli świń. Od czerwca do końca grudnia 
ogólna ich ilość wzrosła tylko o ok. 4%, 
podczas gdy od czerwca 1946 r. do lipca 
1947 wzrosła o ok. 6 0  proc. Dziś na sku
tek widoków na urodzaj wzmogło się za
interesowanie rolników hodowlą świń,
0 czym świadczy wzrost cen prosiąt o 200
1 więcej procent.

Nadchodzący rok rolniczy 1948/49 za
powiada się jako sprzyjający hodowli trzo
dy i trzeba się liczyć z dużym je j wzro
stem. Należy to jeszcze mieć na uwadze, 
żę stosunek ilości świń do ilości pogłowia 
innych zwierząt może być teraz lepszy na 
korzyść świń niż przed wojną, gdyż dużo 
gospodarstw, które mają za" mało bydła 
i. koni, a stąd będą mieć więcej zbędnej 
paszy, częściowo (nie wszystką można 
skarmić świńmi), skarmią ją zwiększoną 
ilością Świń.

W każdym razie w ciągu kilku najbliż
szych miesięcy wzrost ilości pogłowia 
świń, nie powinien wywołać zmian poda
ży na rynku, gdyż poważna ilość świń za
miast na rynek pójdzie do hodowli. Zmia
ny te, wyrażające się zwyżką podaży, wy-
stąpią dopiero —- należy się spodziewać_
od późnej jesieni.

Na rok bieżący ustalone ilości eksportu 
(głównie 14.5 tys. ton bekonów, odpowia
dające ilościowo 2 00  tys. sztuk świń), wy
daje się, są ocenione trafnie, choć pod ko
niec roku może okazać się potrzeba zwię
kszenia tych ilości.

Żywiołowe dążenie rolników' do wzro
stu hodowli świń należy oceniać dodatnio. 
Nie może ono rodzić obaw, co zrobić póź
niej ze świńmi. Sytuacja obecnie jest in 
na niż przed wojną, gdyż zapotrzebowanie 
na mięso jeszcze jest większe niż możli
wość pokrycia go. Nadwyżkę będzie mo
żna, zbyć zagranicą, co niewątpliwie Pań

stwo uczyni. Idzie tylko o to, by Państwo 
mogło zawczasu zawrzeć odpowiednie umo
wy handlowe, których wykonanie pozwo
liłoby zdjąć z rynku, gdy się zjawi nad
wyżka trzody chlewnej.

Sprzedaż świń, sprzedaż mięsa, jeśli 
sprzedający nie chce stanąć w sytuacji 
przymusowej i  oddać za bezcen (towar 
nie może leżeć, wszystkiego na konserwy 
nie da się przerobić) musi być dokonana 
dużo wcześnie od terminu dostawy.

By znowu można było wcześnie sprze
dać, trzeba przede wszystkm znać stan ho
dowli, trzeba wiedzieć zawczasu, ile i ja
kimi sztukami będzie się dysponować za 
parę miesięcy.

W świetle tych uwag uwydatnia się do
niosłość najbliższego spisu statystycznego 
świń i  kontraktowanie bekoniaka.

Naprawdę nie mamy ścisłej liczby świń, 
szapunkP wahają się w granicach kilkuset 
tysięcy sztuk. Jest to błąd, który może 
przekreślić cale planowanie. Może świń 
jest 5 milionów, może 5 i pól, może 4.7 mi
liona. Konieczność ustalenia liczby świń 
choćby w granicach błędu paru set tysięcy 
sztuk jest nieodpartą. To muszą zrozumieć 
sami rolnicy, gdyż leży to w ich najżywot
niejszym interesie. Trzeba ich o tym prze
konać, trzeba zorganizować dobrze sam 
spis.

Do pewnego stopnia klapą bezpieczeń
stwa na ujemne skutki niedokładnej licz
by pogłowia świń stanowi akcja kontrak
towania bekoniaków. Jak wiadomo nie
dawno okcję tę uchwalił Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów. Ma ona prócz 
uchwycenia zawczasu do dyspozycji Pań
stwa w celach eksportowych dostatecznej 
ilości świń, również zapewnienie odpo
wiedniej ich jakości. W związku z tym na
wiązuje ona do rejonów, gdzie pozostały 
ślady bekoniaków w hodowli świń.

W bieżącym roku kalendarzowym, gdy 
idzie o potrzebną liczbę bekoniaków po
winna być pokryta. Lecz już obecnie trze
ba myśleć o I-ym półroczu roku przyszłe
go. Będzie to drugie półrocze rolniczego 
roku po żniwach urodzajnych, co wtedy na 
odcinku hodowli świń znajdzie swój wy
raz.

Żeby _ wtedy nie mieć kłopotu ze zby
tem świń, rolnicy powinni się teraz naj
żywiej zainteresować spisem " świń w ra
mach lipcowego spisu inwentarza oraz 
kontraktowaniem bekoniaków. Hodowcy 
trzody muszą się nauczyć sprzedawać świ
nie zawczasu, (m)

Kiedy kosić siano na trawę
Zbliżają się sianokosy. Jest kwestia kie

dy kosić, prędzej, czy czekać aż trawa bar
dziej się rozrośnie. Otóż według powszech
nej opinii znawców koszenie trawy winno 
się rozpocząć z początkiem kwitnienia pasz 
słodkich. Wtedy zawiera ona najwięcej 
składników odżywczych, równomiernie roz
łożonych po całej roślinie. Gdy się ją  kosi 
później dużo składników odżywczych sku
pia się w nasieniu, które się wykrusza, 
a siano ma wartość słomy.

Według doświadczeń zawartość białka 
w sianie łąkowym zebranym wcześnie,

przed kwitnieniem, wynosi 12,7 proc., 
a więc ósmą część wagi siana. Takie siano 
zawiera włókna 25.8 proc. Natomiast tra
wa skoszona po okwitnieniu zawiera włók- 

)H§cej, bo 33.2 proc., lecz o połowę 
mniej białka, bo tylko 6.4 proc. Ponieważ 
przy hodowli głównie idzie o białko, ten 
kto spóźni się z koszeniem trawy zbiera go 
z tego samego kawałka łąki 2 razy mniej. 
Są tacy, którzy mówią, że ma za to więcej 
masy, lecz nigdy nie ma je j 2 razy więcej. 
Masę mu daje słoma, której zwykle w go
spodarstwie nie brak, a strata na białku 
przy późnym koszeniu jest oczywista.

Jeszcze o anemii u prosiąt
W ostatnim numerze „Przeglądu Ho

dowlanego” inż. J. Jeiowiecka pisze o ane
mii prosiąt, na co już od dawna zwrócili 
uwagę Amerykanie i Duńczycy. Prosięta 
normalnie przechodzą anemię między 2—4 
tygodniem życia. Gdy prosię ma 2 tygo
dnie, zawartość hemoglobiny we krw i spa 
da o połowę. Tłumaczy się to tym, że mle
ko maciory nie wystarcza już prosięciu, 
a samo nie jest jeszcze w stanie pobierać 
większej ilości paszy dodatkowej. Gdy pro
sięta zaczynają dobrze jeść same, ok. 8 ty 
godnia zawartość hemoglobiny we krw i 
wraca do stanu jak po urodzeniu. Jeśli je
dnak prosięta są chowane w złych warun
kach, tym bardziej, gdy maciora była ane
miczna (anemia jest dziedziczna), wystę
pują objawy chorobowe: najpierw grubie
je kark i  szynki, prosięta są tłuste lecz 
blade, mało ruchliwe, potem przychodzi za
nieczyszczenie skóry, kaszel, rozstrój żo
łądka i silne chudnięcie. Słabsze prosięta 
giną, silniejsze nie rozwijają się normalnie 
i  łatwo podlegają chorobom zakaźnym.

Zawartość procentowa hemoglobiny we 
krw i u prosiąt jest dziedziczna, dlatego nie

należy trzymać w hodowli świń, dających 
potomstwo o niskiej zawartości hemoglo
biny, gdyż takie świnie są słabszej budo
wy i łatwo choniją. To się często u nas 
spotyka na wsi, gdy ktoś nie ma „szczę
ścia” w hodowli świń. Brak „szczęścia”  po
lega najczęściej na tym, że świnie pocho
dzą z gniazda, odznaczającego się anemią. 
Na te sprawy należy zwrócić baczną uwa
gę. Chcąc ratować anemiczne prosięta, nie 
należy im skąpić wybiegu, by mogły ryć 
w ziemi. Jeśli nie można im tego dać, trzeba 
codzień do chlewa wrzucić parę szufel świe
żej ziemi. Dobrze jest tę ziemię zmieszać 
z siarczkiem żelaza (8 gr. na dzień; 
i siarczkiem miedzi (1 gr. na dzień). Ma
ciorę karmiącą trzeba dobrze karmić, ży
wienie musi być wielostronne. Doświadcze
nia wykazały, że u prosiąt 2 tygodniowych, 
ssących maciorę karmioną jednostronnie 
zawartość hemoglobiny wynosiła 18 proc., 
a u prosiąt od maciory żywionej wielo
stronnie 56 proc. Stąd przy odłączeniu ilość 
prosiąt anemicznych była mniejsza od ilo
ści prosiąt nieanemicznych o 20 proc., 
a waga prosięcia niższa o 13 proc.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WIEJSKĄ W Z. S.
R. R. Ostatnio odbył się w Związku Ra
dzieckim Zjazd przedstawicieli spółdziel
czości wiejskiej tzw. Centrosojuzu. Jest to 
centrala wiejskiej spółdzielczości w Związ
ku Radzieckim. Wiejska spółdzielczość ra
dziecka posiada wyłączność handlu na wsi, 
skupia produkcyjne nadwyżki gospodarstw 
wiejskich, prowadzi gospody i  wytwórnie 
artykułów, potrzebnych w tych gospodar
stwach. Liczba_ spółdzielni wynosi 28 tys. 
z 32 milionami członków. Aparat handlo
wy spółdzielczości wynosi 170 tys. przed
siębiorstw. Z tej liczby około 10 tys. skle
pów i 6  tys. jadłodajni prowadzą spółdziel
nie wiejskie w miastach.

PAŃSTWOWO-SPÓŁDZIELCZA CEN
TRALA MIĘSNA. W związku z ogólną 
przebudową spółdzielczości powołana zo
stała Państwowo - Spółdzielcza Centrala 
Mięsna, która faktycznie powstała z połą
czenia b. Centrali Mięsnej i  działu Mięsne
go Funduszu Aprowizacyjnego od 1 czerw
ca. Nowa Centrala znajduje się w stadium 
organizacji, opracowuje się dla niej statut. 
Współpracuje ona ze spółdzielniami zbytu 
zwierząt. Cały kraj ma być podzielony na 
6 0  okręgów, w każdym okręgu będzie 
działać jedna spółdzielnia zbytu zwierząt. 
Członkami je j mają być Gminne Spółdziel
nie Samopomocy Chłopskiej, które orga
nizują punkty spędu. Liczba punktów ma 
sięgnąć 2000.

Plan pracy na r. bieżący obejmuje ob
rót mięsem ok. 100 tys" ton. Wynosi to 
ok. 20 proc. produkcji mięsa. Mimo to 
wpływ na obrót mięsem Centrala ma du
ży. gdyż jej udział na rynkach centralnych 
jest przeważający.

SŁONECZNIK NA PASZĘ. Jeszcze mo
żna zasiać słonecznik na paszę. Udaje się 
on na wszystkich głąbach, byle nie pod
mokłych i bezpróchnicznych piaskach. Na 
ha trzeba 20 kg ziarna siewnego. Siewu 
dokonuje się w rzędy co 55 cm. Słonecz
nik zasiany obecnie — da dobrą zieloną 
paszę w drugiej połowie sierpnia, wtedy 
gdy jest brak pasz zielonych. Tnie się go 
partiami w miarę zapotrzebowania przed 
kwitnieniem. Wpływa dodatnio na wydaj
ność mleka. Dla krowy mlecznej — 30 kg 
na dzień. Ponieważ słonecznik obecnie za
siany w drugiej połowie sierpnia może dać 
ponad 200  kwintali masy zielonej z hek
tara — dla jednej krowy na pół miesiąca 
wystarczy zasiać słonecznikiem ok. 3 arów 
i to jeszcze w odstępach co parę dni, by 
mieć zawsze słonecznik przed kwitnięciem.

O WĘGIEL DLA WSI. Należy zwrócić 
uwagę na artykuł W. Uzbiaka pt. „Kwestia 
opałowa na wsi“  z ostatniego numeru ^Ży
cia Gospodarczego" (dodatek „Rolnictwo 
i Leśnictwo"), który wykazuje konieczność 
zwiększenia ilości węgla, przeznaczonego 
na opal dla wsi.

Zapotrzebowanie na węgiel na wsi licząc 
2x2 miliona gospodarstw po 25 kwintali 
rocznie wynosi ok. 6 .300 tys. ton. W ro
ku 1947 w drodze różnych akcji sprzeda
no na wsi ok. 2 mil. ton węgla.. Przyjmu
jąc, że torfem w przeliczeniu na wegiel po
kryto ok. 1 miliona ton, resztę zapotrzebo
wania wsi na opał pokryto drzewem. L i
cząc, że wartość opałowa drzewa jest 2 
i pół razy niższa od węgla — wieś zużyła 
8250 tys. ton drzewa, co w przeliczeniu 
na metry sześcienne daje bezmała 12 mi
lionów.

Tymczasem przyrost masy drzewnej, 
licząc ok. 6  milionów ha lasów i  V/2 m3 
z ha wyniósł w r. 1947 — ok. 9  mil. me
trów. Jest to górna granica wyrębu dopusz
czalnego. Z tego przyrostu drzewa opało
wego, drobnicy i karpiny osiągnie się ok. 
5 mil. metrów sześciennych. Reszta ok. 
7 mil. metrów wieś pokryła kosztem 
zmniejszenia drzewostanu. Stan taki pro
wadzi do wyniszczenia lasów i by go unik - 
nęć należy dla wsi dodatkowo uprzystęp
nić nabycie jeszcze 2 milionów węgla 
rocznie (razem 4 miliony ton), dając wę
giel grubszy lub kostkę brykietową bar. 
dziej przystosowaną do pieców wiejskich.

Ponieważ drzewo jest 2 razy droższe od 
węgla należy w miejsce drzewa spalać na 
wsi węgiel, a drzewo sprzedawać zagra
nicę.

W CZECHOSŁOWACJI PRZEMYSŁ! 
ZATRUDNIA WIĘCEJ LUDZI NIŻ ROL
NICTWO. Jak wynika z zeszłorocznego 
spisu ludności Czechosłowacji według ro
dzaju zatrudnienia w Czechach i na Mora
wach najwięcej ludzi zatrudnia przemysł, 
podczas gdy w mniej uprzemysłowionej 
Słowacji jeszcze 47,5% pracujących za
trudnionych jest w pracy na roli, w leśni
ctwie lub rybołóstwie (w Czechach i  na 
Morawach tylko 20%). Średnio w całym 
kraju przemysł i rzemiosło zatrudnia 33% 
ludności =  4-028 tys. osób; rolnictwo* 
leśnictwo i rybołóstwo 28% — 3.396 ty** 
osób. administracja publiczna 8°/o — 1.010 
tys. osób, handel i  bankowość 5,8%, a ko
munikacja 6% ludności. Na wolne zawo
dy przypada zaledwie 0 ,6 #/o. Charaktery
styczne jest, że w porównaniu z 1930 z* 
odsetek zatrudnionych w rolnictwie spam 
z 33°/d na 28% obecnie, podczas gdy pro
cent zatrudnionych w przemyśle pozostał 
w przybliżeniu taki sam. Zwiększył się na
tomiast procent osób zatrudnionych w ad* 
ministracji publicznej oraz osób bez zawo
du. U nas jeszcze rolnictwo zatrudnia wię
cej niż połowę ludności zawodowo czyn
nej.

CENTRALNY ZWIĄZEK SPÓŁDZIEL
CZY OTRZYMAŁ STATUT. 9  czerwca br. 
Rada Ministrów nadała statut nowopo
wstałemu Centralnemu Związków Spół
dzielczemu oraz powołała pierwszą Radę 
Nadzorczą. Do zadań C. Z. S. należy, ogól
nie mówiąc, czuwanie nad rozwojem spół
dzielczości.

Spośród uprawnień C. Z. S. na czoło wy
suwa się prawo powoływania i  nadzoro
wania central spółdzielczych. Dotych
czas C. Z. S. powołał komisje organizacyj
ne 8 central spółdzielczych. 2 central spół- 
dżielczo-państwowych i 4 przedsiębiorstw 
państwowo - spółdzielczych. Zakończeni® 
przebudowy spółdzielczości nastapi 
1 lipca br.

Przegląd Hodowlany. Ukazał się pierw
szy w tym roku numer „Przeglądu Ho
dowlanego“ . Zapewne nie wielu hodow
ców słyszało, że miesięcznik ten wycho
dzi już 16-ty rok. Obecny numer składa 
się właściwie z trzech numerów, od stycz
nia do marca i posiada bogatą treść. Na 
wyróżnienie zasługują następujące arty* 
kuły: dr. J. Kielanowskiego: „Zadania 
społeczne rejonowego doświadczalnictwa 
zootechnicznego“ , w którym zajmuje się 
sprawą organizacji badań naukowych dla 
wyjaśnienia spraw przyrodniczych i Si?' 
spodarczych, rządzących wytwórczością 
zwierzęcą. Następnie artykuły inż. M* 
Nowaka w sprawie rozwiązania zagad' 
nień hodowlano - pasterskich Podhala, in *̂ 
St. Jankowskiego o tym, jak na Kaszu
bach przystąpiono do drobnostadnej od
budowy hodowli owiec, co może posłużyć 
za wzór dla innych okolic. Z dziedziny 
polityki gospodarczej należy zwrócić u- 
wagę na pracę inż. Bairda „Produkc# 
trzody chlewnej dla potrzeb eksportu” , ^  
której po dłuższych, zobrazowanych lic2'  
bami wywodach podaje zarys zadań i W?' 
ruńków, jakie na tym odcinku wymaga# 
spełnienia. Między innymi podnosi, że ^  
najbliższych latach rolnicy muszą włożyć 
dużo pracy i nakładów w podniesienie # ' 
kości wytwórczości bekonowej, co g łó ^ ' 
nie dokonuje się w  chlewie hodowcy. P°' 
nosząc większe wkłady, rolnik powinieIł 
otrzymać za bekoniaka więcej, niż 23 
trzodę dostarczaną na rynek.

Z innych prac, z których rolnicy mog3 
wyciągnąć praktyczne wnioski, nale2* 
podnieść pracę inż. J. Jełowieckiej „Zw ó
zek pomiędzy zawartością hemoglobin 
we krw i, a rozwojem prosiąt“  (streszc2e' 
nie tego artykułu pt. Tuczenie prosiąt P0'  
daliśmy w poprzednim numerze naszej 
pisma). Przegląd posiada bogaty d2*3̂  
omawiający wydawnictwa i prace z 23'  
kresu hodowli zwierzęcej, tak krajów? I 
i zagraniczne. „Przegląd Hodowlany“ P 
winien znaleźć wśród światlejszych r° 
ników - hodowców licznych prenumer 
torów. Wprawdzie poziom jego jest 
sokh(i nie powinien być obniżany), 3 
dużo jest chłopów, dla których to nie D 
dzie przeszkodą, tym bardziej, gdybyta ^  
gdzie można, posługiwali się piszący 
„Przeglądzie“  bardziej przystępnym sm 
nictwem.
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«UN KRONIKA M IĘDZYN A R O D O W A
Związek Radziecki przeciw podżegaczom wojennym

flota protestacyjna ZSSB
Jedna z tajnych umów, nie zamieszczona w oficjal

nym tekście sojuszu 16-tu państw marshaliowskich, 
stwierdza, że Amerykanie zagwarantowali sobie, aby siły 
zbrojne tych państw zostały zjednoczone pod wspólnym 
dowództwem i miały jednolite uzbrojenie. Do sztabów woj
skowych wchodziliby przedstawiciele amerykańscy.

St. Zjedn. będą brały udział w budowaniu baz w tej 
międzynarodowej, marshalłowskiej strefie strategicznej.

Takie „strefy międzynarodowe”  miałyby powstać 
w Dardanelach, Salonikach, Krecie, Islandii, Malcie, Sycy
lii, Bari, Gibraltarze, Toulonie, Breście, Cherbourgu. Gren
landii, Scapa Flow, Portsmount, Bornholmie, Rugii, Nar
wiku, Stawenger, Ohristianii.

Początkowo państwa te nie chciały słyszeć o tej pro
pozycji, lecz pod naciskiem USA obecnie wkraczają 
w okres standaryzacji broni i zjednoczenia swoich sii 
zbrojnych.

Wallace potępił takie stanowisko monopolistów ame
rykańskich i przestrzega przed skutkami tak prowoka
cyjnej polityki.

W związku z tą klauzulą jak i oświadczeniem gen. 
Canny pismo „New Week” zamieściło artykuł mocno na
pastliwy pod adresem ZSRR. W artykule tym przedsta
wiony jest również plan wykorzystania baz lotniczych, 
morskich, użycia bomby atomowej przeciw Zw. Radź. oraz 
mówi on, że Amerykanie projektują utworzenie zamknię
tego koła baz lotniczych wokół ZSRR.

Jest to więc jawna prowokacja podżegaczy wojennych 
pod adresem Zw. Radz.l

da USA, Holandii i ONZ
W odpowiedzi na tę prowokację rząd radziecki wysto

sował notę protestacyjną do rządu USA, stwierdzając:
Opublikowanie wspomnianego artykułu jest przykła

dem niepohamowanej propagandy na rzecz wojny, co na
rusza postanowienia drugiej sesji Generalnego Zgroma
dzenia ONZ, które potępia:

1. prowadzenie propagandy wojennej a mającej na 
celu zagrożenie pokoju, pogwałcenie go i  stwarzania aktu 
agresji.

To samo zgromadzenie zaleca: a) przyczyniać się za 
pomocą wszelkich środków do zacieśniania przyjaźni mię
dzy narodami, b) popierać rozpowszechnianie wszelkich 
informacji, dających wyraz pragnieniu pokoju ze strony
wszystkich państw.

Rząd radziecki widzi konieczność zwrócenia uwagi 
rządowi USA, gdyż publikowanie takich wiadomości jest 
sprzeczne z postanowieniami ONZ i  jest propagandą na 
rzecz wojny.

Rząd radziecki przesyła jednocześnie niniejszą notę 
do generalnego sekretarza ONZ.

W związku z podobnym artykułem zamieszczonym 
w prasie holenderskiej rząd radziecki przesiał o podobnej 
treści notę protestacyjną do rządu holenderskiego.

Nie jest to pierwszy wypadek łamania postanowień 
ONZ i Wielkiej Czwórki przez USA, których polityką kie
rują imperialiści. W polityce tej nie liczą się oni z intere
sami chłopów czy robotników i z ich bezpieczeństwem, 
lecz dla swych kapitalistycznych celów uprawiają niczym 
niepohamowaną propagandę wojenną, a w Niemczech re
staurują powrót nazistów i hitlerowców do władzy.

PO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ

Jak to już donosiliśmy w poprzednim 
numerze konferencja sześciu państw w 
Londynie zakończyła swe obrady i został 
jadany oficjalny komunikat. Uchwały tej 
onferencji, mówiące o załatwieniu sprawy 

/ńSftiiec Zachodnich, powołaniu tam nie- 
fheekiego rządu i niemieckiej koasiytuan- 
% oraz o utworzeniu instytucji kontroli 
'ha Zagłębia Ruhry, a w której skład wej- 
p  i Niemcy, wymagały ratyfikowania ich 
6 strony odnośnych parlamentów.

Parlament brytyjski i  St. Zjedn. za- 
wierdził te postanowienia. We Francji iia- 
°ftiiast napotyka układ londyński na duże 

Jedności. I  nic dziwnego. Układ ten za- 
bezpośrednio bezpieczeństwu Frań- 

Jl> a w konsekwencji jest on krokiem 
Przybliżającym widmo wojny.

Przeciw zawartemu układowi w Londy- 
e Oprotestowała nie tylko opinia puDiicz- 

J 1* ale i  niektórzy ministrowie i politycy, 
k łnister obrony narodowej ostro wystąpił 
. Zeci\y Bidaułt za podpisanie podomiego 
kłady, który odbudowę Niemiec wysuwa 

Pierwszy plan przed odbudową Francji, 
j j  stah°wi je j poważne zagrożenie. Nawet, 
ę^cy na pasku polityki anglosaskiej de 

auUe widzi w ukiadzie londyńskim rńebez- 
^o^eństwo dla Pranej i i  domaga się pa- 
2..whej konferencji, ktoraby poddaia rewi- 

Postanowienia londyńskie. 
fraduszne zaniepokojenie społeczeństwa 

hcugkiego podziela i francuski parła 
ut, wyrazem tego może być że w gloso- 

St) . lu ną parlamentarnej komisji dla 
g.j0aw międzynarodowych tylko jednym 
j S e m więcej został zaaprobowany wspom 
- Py Układ sześciu państw w Londynie.

pozy-
jest mocno za- 

stanowisko min.

Cj naciskiem opinii publicznej 
rządu francuskiegochty

ga ^  zagr. Bidauifa. Wykorzystują to de 
geJ 1Sci> lecz w tym wypadku zdobył się m 
|JędVPrezydent Auniol, stwierdzając, że ni( 

Zle grabarzem republiki.
Hę./^^Pokojeni tym Bryytjczycy, eeleni 
cJi w enia * zapewnienia ratyfika-
Wys7 Parlamencie układu londyńskiego 
ków 1 do Paryża dwu brytyjskich polity-

Ró w n o u p r a w n ie n ie  m a ł y c h
1 WIELKICH PAŃSTW POLITYKĄ 

ZW. RADZIECKIEGO
wkaijg, .^rzeciwieństwie do polityki amery- 

ce> która usiłuje za.rzekome pomo-
i g0̂ Óporządkowywać sobie politycznie

zawiera

Jana, a zwłaszcza

i g0 ^iJuł^ąuiiowywac soDie f 
zbiofpodarczo kraje, z którymi
Radzi*We’. Jednostronne układy — Zwiąże] 
* ie Prowadzi politykę równouprąw 

Uw Ŵê kich i małych państw. 
ienln^.Ustronne układy o przyjaźni i wza-

Pomocy jakie zawiera ZSRR ze 
anj 1 sąsiadami nie są propagandowym 
Virajje i1 Ocznym chwytem, lecz są podykto- 

troską o pokój i myślą szybkiej od

budowy zniszczonych wojną państw. Tak 
te układy pojmuje Zw. Radź. i tak je ro
zumieją państwa zawierające z ZSRR pak
ty.

Że tak jest może przekonać nas fakt, 
że po zawarciu paktów o przyjaźni i  wza
jemnej pomocy ze Zw. Radź. Rumunia, 
Węgry i  Finlandia zwróciły się do rządu 
radzieckiego z prośbą o bonifikatę repara
cji wojennych. Do prośby tej Zw. Radzie
cki ustosunkował się pozytywnie. I  oto po
cząwszy od 1 lipca br. rząd radziecki wyra
ził zgodę na obftiżenie spłat z tytułu repa
racji wojennych wspomnianym państwom
0 50»/o. Motywy jakim i się kierował jasno 
wyłuszczył generalissimus Stalin w liście 
do premiera Rumunii —- Grozy. vV liście 
tym pisze:

„Rząd Radziecki rozpatrywał prośbę 
rządu rumuńskiego i pragnąc przyjść z po
mocą w jak najszybszej odbudowie gospo
darki narodowej Rumunii i biorąc pod 
uwagę przyjazne stosunki jakie łączą oba 
kraje postanowił obniżyć sumę spiat repa- 
racyjnych od dnia 1 lipca br. o 50°/o'’.

Krok ten świadczy o szczerym podcho
dzeniu przez ¡¿SRR do spraw politycznych
1 gospodarczych, o wywiązywaniu się ze 
swych zobowiązań podjętych w dobrowol
nych obustronnych układach. Posiada on 
jeszcze inny aspekt, a mianowicie wysta
wia on świadectwo, że Zw. Radź. dysponu
je takimi możliwościami i środkami, które 
mu w zupełności pozwalają na służenie po
mocą sąsiednim państwom.

Polityka ZSRR idzie konsekwentnie po 
lin ii utrwalania pokoju i  odbudowy gospo
darczej własnej i  innych, zaprzyjaźnionych 
z nim państw.

PO USTĄPIENIU I  PRZED WYBOREM
PREZYDENTA CZECHOSOWAOJI
W dniu 7 bm. prezydent Czechosłowa

cji Benesz zrezygnował ze swego stanowi
ska, W liście do premierą Gottwalda wy
łuszczył powody swej decyzji, pisząc;

„Panie Premierze! 4 maja br. zawiado
miłem Pana o mej ostatecznej decyzji 
ustąpienia ze stanowiska.

Omówiliśmy wówczas ten zamiar 
w związku z całokształtem sytuacji poli
tycznej. Poinformowałem Pana również, 
że lekarze polecają mi ustąpić ze stanowi
ska ze względu na zły stan zdrowia” .

Do czasu wyboru nowego prezydenta 
premier Gottwaid pełni obowiązki głowy 
państwa. Wybór prezydenta zostanie doko
nany w dniu 14 bm.

Wysuniętym kandydatem na to stano
wisko jest premier Gottwaid.

Wybór prezydenta Czechosłowacji, 
według nowej konstytucji, odbędzie się 
w jawnym głosowaniu, jeśli zostanie zgło
szony tylko jeden kandydat i  jeśli jawne 
głosowanie zaproponuje conajmniej 100 
członków parlamentu.

W proklamacji wydanej w dniu 9 bm., 
czeska partia socjalistyczna podkreśla, że 
dzieło życia Gottwalda jest gwarancją dla 
wszystkich, iż pod jego przewodnictwem 
osiągnięte będą zamierzone cele i  że jest on 
jedynym człowiekiem powołanym do reali
zacji tego dzieła. Gottwaid — głosi prokla
macja — pochodzi z ludu i całe swe życie 
poświęcił walce o wolność narodu i socjali
zmu. Razem z dr. Beneszem w czasie osta
tniej wojny położył on podwaliny pod bez
pieczeństwo Czechosłowacji przez sojusz 
ze Związkiem Radzieckim.

Proklamacja podkreśla dalej, że Gott- 
wald, jako premier, przyczynił się do zjed
noczenia i  wzmocnienia Republiki przez 
swój plan gospodarczy i  wciągnął do dzieła 
rekonstrukcji wszystkie twórcze siły naro
du. Jako prezydent będzie najlepszą gwa
rancją jasnej przyszłości dla Republiki 
Czechosłowackiej i narodu.

Gottwaid jest nie tylko twórcą nowej 
rzeczywistości narodowej, ale i przywódcą 
narodowym. Gottwaid posiada zdolności 
przewidywania i usuwania przeszkód. Z ty
pową dla niego mądrością, bez pośpiechu, 
potrafi zmobilizować na czas wszystkie 
niezbędne siły i  osiągnąć przewidziane zwy
cięstwo.

WOKÓŁ ROZEJMU W PALESTYNIE
Według komunikatu wydanego przez 

mediatora GNZ Bęrnadote dla spraw ro
zejmu w Palestynie, rozejm miał nastąpić 
w dniu 11 czerwca br. Na warunki rozejmu 
wyraziły zgodę obie strony walczące: ży
dzi i  Arabowie.

Mimo, że termin rozejmu minął, napły
wają stale skargi zarówno od Arabów jak 
i od żydów, że warunki rozejmu nie są 
przestrzegane i w dalszym ciągu istnieją 
lokalne walki między żydami a Arąbąmi.

Wobec takiego stanu rzeczy Bernadote 
zwrócił się do ONZ z prośbą o przydziele
nie mu statków i  samolotów celem kontro
lowania obu stron i  śledzenia czy warunki 
rozejmu są przestrzegane.

Równocześnie zostały wysunięte po
ważne zastrzeżenia pod adresem mediato
ra. Są lipzne przesłanki, że ¿ernadptę nie 
kieruje się bezstronnością. Faworyzuje ob
serwatorów brytyjskich, którzy stoją jaw
nie pp stronie arabskiej. Usiłuje również 
nie dopuścić obserwatorów radzieckich, 
których bytność przyczyniła by się do 
obiektywnej oceny sytuacji.

Jeżeli chodzi o sprawowanie kontroli to 
i w tym wypadku upośledzoną będzie stro
na żydowska, bowiem łatwiej będzie kon
trolować mały odcinek państwa żydowskie 
go, trudniej olbrzymie pustynne obszary 
państw arabskich.

Tak więc mimo rozejmu napięcie sytua
c ji w Palestynie wcale nie osłabło. Intrygi 
brytyjskie czynią swoje.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ

O KONFERENCJI 
PARTII SOCJALISTYCZNYCH

Omawiając konferencję partii socjali
stycznej, jaka odbyła się w dniach 5 — 
7 czerwca b. r. w Warszawie, a o której 
pisaliśmy w poprzednim numerze nasze, 
go pisma, dziennik czeski ,,CESKO- 
SLOWENCKA DEMOKRACIE” pisze, 
że obserwując konferencję socjalistycz
ną w Warszawie, należy stwierdzić, że 
świat coraz wyraźniej odwraca się od 
kapitalizmu i zmierza ku socjalizmowi. 
Przedstawiciele czescy, którzy powrócili 
z tej konferencji, stwierdzają, że uchwa- 
•V* j<we na niej .zapadły, świadczą o tym, 
że została obrana jak najbardziej wła
ściwa droga. Za konferencją warszaw
ską i je j uchwałami stoi proletariat 
wszystkich krajów.

WOKÓŁ KONFERENCJI
W LONDYNIE

Jak ujawnia „DAILY WORKER", o- 
bok podanych punktów z uchwal sze
ściu państw w Londynie w oficjalnym 
komunikacie, zawarto tam szereg taj
nych układów, jednym z nich jest tajna 
klauzula do zawartego porozumienia, 
która zmierza do połączenia francuskiej 
Lotaryngii z orbitą przemysłową Zagłę
bia Ruhry. Oznacza to, że przemysł Lo
taryngii będzie wyłączony spod władzy 
zwierzchniej Francji i  podlegać będzie 
międzynarodowej instytucji kontrolnej 
Zagłębia Ruhry. Takie już zamierzenia, 
jak przypomina wspomniany dziennik, 
miał Hitler.

„NEW  YORK POST", omawiając kon
ferencję londyńską, stwierdza, że jest 
ona powtórzeniem błędów z okresu po 
pierwszej wojnie światowej. Rezultatem 
tej konferencji będzie podporządkowa
nie przemysłowi niemieckiemu przemy
słu europejskiego. Osłabienie Francji, 
jak wynika z uchwał londyńskich, było 
celem polityki W. Brytanii.

W konkluzji swego artykułu dziennik 
stwierdza, że polityka, uprawiana przez 
Amerykanów w Niemczech, prowadzi 
jedynie do tragicznej katastrofy, a inter, 
wencja amerykańska w Europie pozo
stawia mało nadziei do osiągnięcia po. 
rozumKnia.

NA KOGO CHCĄ STAWIAĆ 
ANGLOSASI?

Przy obsadzaniu przyszłego rządu
Niemiec Zachodnich i  tworzenia już 
dzisiaj instytucji rządowych w poszcze
gólnych częściach Niemiec okupowa
nych przez Anglosasów, Angiosasi po
wierzają wysokie stanowiska byłym prze
stępcom wojennym i hitlerowcom. Gło
śną stała się sprawa Kopfa, któremu wła
dze brytyjskie powierzyły utworzenie 
gabinetu w Saksonii. W związku z 
tym ,'NACHT EXPRESS" zapytuje, ja
kie przyczyny skłoniły Brytyjczyków do 
tego kroku, czyżby nie pamiętali oni o 
tym, że Kopf był landratem pruskim, a 
w czasie wojny paradował w czarnym 
mundurze SS, przeprowadzał w asyście 
gestapo akcję wysiedlania Polaków, kon
fiskował majątki polskie i żydowskie, a 
dziś ma być premierem Dolnej Saksonii 
z laski Anglosasów.

Również francuski dziennik >,SUNDEY 
OBSERWER" w związku z przysłąpierp 
do Niemiec b. kanclerza republiki wei
marskiej dra Bruninga, pisze, że wido
cznie Angiosasi nie są zadowoleni z ę- 
gentpw w Niemczech. Przybycie Bru
ninga oznacza, że będzie wzmocniony 
kurs rozbicia Niemiec i będzie miał on 
za zadanie utworzenie jednolitego fron
tu, składającego sę z socjal-demokracji, 
konserwatystów katolickich, junkrów i 
nazistów, który będzie dążył do odbu
dowy niemieckiego reiUtaryzmu pad 
przemożnym protektoratem anglosaskim
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CO SŁYCHAC W  CAŁYM KRAJU
Tydzień

polityczny w Polsce

POSIEDZENIE SEJMU
Na dzień 16 b. m. zostało zwołane 

przez marsz. Sejmu Ustawodawczego, 
ob. Wł. Kowalskiego, plenarne posiedze
nie Sejmu.

Na porządku obrad omiawiane będą 
następujące sprawy:

W pierwszym punkcie odbędzie się 
pierwsze czytanie rządowych projektów 
ustaw o ratyfikacji umów między Pol
ską a Czechosłowacją: a) współpracy w 
dziedzinie polityki i administracji spo
łecznej. b) o ubezpieczeniu społecznym.

Punkt drugi przewiduje sprawozdanie 
Komisji Skarbowo-Budżetowej, akcep
tujące rządowe przedłożenie o zamknię
ciu rachunków państwowych za okres 
od 22 lipca 1944 do 31 marca 1945 r.

Punkty 3 — 5 obejmują sprawozda
nia Komisji Spraw Zagranicznych: 

a) o ratyfikacji węgiersko-polskiej kon- 
wancji kulturalnej;

b) o ratyfikacji polsko-rumuńskiej u- 
mowy kulturalnej;

c) o ratyfikacji protokółu w sprawie 
zmiany układu o niemieckich patentach.

W pozostałych punktach omówiony 
będzie rządowy projekt ustawy o odpo
wiedzialności i  trybie postępowania w 
sprawach szkód w majątku wojskowym, 
projekty ustaw o drogach publicznych 

o uprawnieniach osób, które otrzyma
ły przed 13.1X.44 r. we władanie grunty, 
wchodzące w skład nieruchomości ziem
skich.

Z POSIEDZENIA RADY MINISTRÓW

Rada Ministrów w dn. 9  b. m. przy
jęła:

1) projekty ustaw o rozwiązaniu nie
czynnych związków zawodowych i ich 
zrzeszeń oraz o podziale ich nierucho
mości;

2) rozporządzenie o utworzeniu Państ. 
Instytutu pod nazwą „Muzeum Ziemi 
przy Ministerstwie Oświaty;

3) szereg rozporządzeń, m. in. w spra
wie ratyfikacji układu o przyjaźni, współ
pracy i  pomocy między Polską i  Bułga
rią oraz o sposobie i trybie powoływa
nia obywatelskich komisji podatkowych.

Ponadto Rada Minstrów nadała sta
tut nowopowstałemu Centralnemu Związ
kowi Spółdzielczemu jako instytucji 
prawno-publicznej oraz powołała pierw
szą Naczelną Radę Spółdzielczą, składa
jącą się z 30 członków i 6  zastępców. 
Z ramienia PSL weszli J. Król, jako wi
ceprezes Nacz. Rady Spółd. P. Świetlik, 
A. Koter, J. Olszyński jako członkowie 
i Z. Prowęcki jako zastępca.

Z OBRAD PSL i SL

Na zaproszenie prezydium NKW SL 
przedstawiciele NKW PSL w osobach: 
wiceprezesa Cz. Wycecha, zastępcy se
kretarza nacz. dra Br. Thomasa, kierow
nika Wydz. Org. posła R. Gesinga i 
członka Sekr. Nacz. ob. J. Krzyczkow- 
skiego wzięli udział w uroczystym za
kończeniu kursu politycznego działaczy 
SL w dniu 9  czerwca b. r.

Władze naczelne SL reprezentowali: 
prezes SL min. W. Baranowski, sekr. ge
neralny wicepremier St. Korzycki. zastęp
cy sekr. nacz. min. J. Drewnowski i pos. 
A. Juszkiewicz.

W czasie przemówień, w serdecznej 
atmosferze, przedstawiciele naczelnych 
władz obu partii chłopskich podkreślili 
gotowość zacieśnienia więzów współ
działania i konieczność wspólnego szko
lenia politycznego działaczy obu Stron
nictw

Jest to dalszy krok na drodze scalenia 
Ruchu Ludowego.

W  c z w a r t ą  rocznicę 
n a j w i ę k s z e j  bitwy partyzanckiej

Dnia 13 bm. w Lublinie odbyła się wiel
ka stutysięczna manifestacja w 4-tą rocz
nicę największej bitwy partyzanckiej w 
Polsce, którą stoczyły oddziały A rm ii Lu
dowej, Bat. Chłop, i partyzantów radziec
kich w lasach janowskich i  eolskich. Uro
czystość ta przekształciła się w potężną 
manifestację ludu ziemi Lubelskiej na 
cześć bohaterskich partyzantów, w manife
stację przywiązania do obozu demokracji 
ludowej — twórczej siły Narodu Polskie
go, która doprowadziła do niepodległości 
i suwerenności politycznej i gospodarczej.

Od wczesnych godzin rannych, pomimo 
deszczowej pogody na stadion w Lublinie 
napływać zaczęły niezliczone rzesze z Lub
lina i wszystkich powiatów Lubelszczyzny. 
Nad liczącym ponad 100 tysięcy osób, mo

rzem ludzkim, migocą biało - czerwone, 
czerwone i zielone sztandary i transparen
ty. Honorowe miejsce przed trybuną za
jęły delegacje i poczty sztandarowe Związ
ku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepod
ległość i  Demokrację, przybyłe do Lublina 
z terenu całej Polski. Nad trybuną widniał 
olbrzymi transparent z napisem: „Cześć 
partyzantom lubelskim — bojownikom o 
Polskę Ludową” .

Obecna była również serdecznie witana 
przez zgromadzonych delegacja demokra
tycznej Grecji. Nad placem krążą samolo
ty, przystrojone w proporczyki biało-czer
wone, obrzucając kwiatami trybunę i gru
py b. partyzantów.

W obszernym przemówieniu gen. Spy
chalski zobrazował dzieje bohaterskich

K l ę s k a  p o w o d z i
Upały jakie miały miejsce w maju br. 

były powodem gwałtownego topnienia 
śniegów w górach oraz trwające przez dłuż • 
szy czas deszcze wzmogły wezbranie na 
szych rzek i spowodowały jedną z żywio- 
łowych klęsk — powódź.

Najbardziej dotknięte powodzią tereny 
to woj. krakowskie i  rzeszowskie, gdzie pod 
,odą znalazło się około 100 tys. ha, dwa
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dzieścia pięć tysięcy ludzi poniosło straty.

Jedną z "większych szkód wyrządził Po
prad pod Starym Sączem, gdzie wzburzona 
rzeka przerwała wał ochronny^ na prze
strzeni około 50 metrów, zmieniając kory

Minister Opieki Społecznej Rusinek od
był podróż inspekcyjną po terenach nawie
dzonych powodzią, by móc w przybliże
niu zorientować się w poniesionych stra
tach.

W chwili gdy to piszemy punkt kulmina
cyjny minął, jest nadzieja, że w dolnych 
rejonach rzek uda się uniknąć przykrych 
skutków powodzi — wody spłyną spokoj
niej.

Wielką pracę i ofiarność wykazały hufce 
„Służby Polsce” i kolejarze.

Pomoc dla powodzian organizuje PCK
,,Spo-

walk narodu polskiego z hitlerowskim na
jeźdźcą.

Gen. Spychalski rozpoczynając swoje 
przemówienie podkreślił znaczenie ideow® 
uroczystości:

W 4-tą rocznicę największego boju par* 
tyzanckiego w Polsce przeciwko niemiec
kiemu najeźdźcy, zebrani mieszkańcy *€ 
wszystkich krańców ziemi Lubelskiej dają 
swój wyraz jedności;

— aby uczcić zjednoczonych w walce * 
hitlerowskim okupantem żołnierzy ludo
wych sił zbrojnych tej ziemi: żołnierzy 
Gwardii i A rm ii Ludowej, żołnierzy Bata* 
łonów Chłopskich i żołnierzy Arm ii Krajo
wej,

— aby uczcić wielką, zwycięską ideę de
mokracji polskiej zjednoczenia narodu W 
wyzwoleńczej wojnie ludowej o niepodleg
łą Polskę Ludową,

— aby uczcić zawarte braterstwo broni 
przez partyzantów polskich i  radzieckich 
w bojach na Ziemi Lubelskiej.

— aby uczcić poległych bohaterów n* 
Ziemi Lubelskiej: partyzantów i  żołnierzy 
polskich, partyzantów i  żołnierzy radzie*- 
kich.

Po przemówitniu gen. Spychalski doko
nał dekoracji Krzyżami Grunwaldu, Virtu- 
t i  M ilitari, Walecznych i Krzyżami Zasłu
żonych na Polu Chwały 66-ciu b. partyzan
tów. Gen. Spychalski odznaczył równic* 
Krzyżem Grunwaldu miasta: Zamość 
i Ostrowiec Lub. oraz 20 wsi woj. lubel
skiego za bohaterską postawę w czasie 
okupacji hitlerowskiej.

Na przykrytym biało-czerwoną flag i 
wzniesieniu koło trybuny umieszczone zo-wraz z Ministerstwem Aprowizacji.

to. Dzięki szybkiej i ofiarnej pracy naszych łem" ofiarowało 10 ton artykułów żywno- Brochami poległych bojownf
saperów udało się zażegnać niebezpieczen- ściowych. PCK przeprowadza odkażanie J p rochv te przywiozły do Lublin* 
stwo i Poprad wrócił na swe poprzednie studzien, które w wielu miejscowościach • Y 1- .. Y
miejsce. zostały zalane, przeprowadza się szczepie-

Ofiarą żywiołu padło wiele mostów, naj- nia przeciw tyfusowe i przeciw czerwonce, 
bardziej" pod tym względem ucierpiał po- Na konferencji wojewódzkiej w Kralco- 
wiat nowosądecki. Zniszczone szosy i drogi wie prócz zwolnionych już za pośrednic- 
siegają dziesiątków kilometrów. W wielu twem Min. Aprowizacji towarów wartości 
miejscowościach została przerwana komu- 10 milionów zł., minister Rusinek przyrzekł 
nikacja. • ze strony Rządu następującą pomoc dla

Poważne straty wyrządziła powódź w za- ofiar powodzi: 40 milionów zł. gotówką, 
siewach na terenie, woj. krakowskiego oO bel odzieży, 5 .000  par obuwia, trans- 
i rzeszowskiego, wahają się one od 40 do port paszy oraz żywność dla _dzieci — 10 
7 0  proc., straty te uda się jednak częściowo ton cukru, 30 kg. kakao, 25 kg. mleka 
naprawić. w proszku, masło i 25 kg. herbaty.

Pierwszy zlat -  przedawników » S P «
W dniu 13 bm. odbył się w Warszawie 

pierwszy zlot przodowników „Służby Pol
sce".

W balu wzniesionego w głębi tego tere
nu budynku Min. Bezpieczeństwa Publ. roj- 
no i  gwarno. Przybyli na Zlot junacy i  za
proszeni goście oglądają wystawę, która 
jest właściwie sprawozdaniem z działal
ności biorących udział w Zlocie 7-miu bry
gad „S. P.", należących do Zgrupowania 
warszawskiego. Pięknie wykonane wykre
sy, plakaty, fotografie aktualne rysunki 
z bieżącego życia publicznego i humory
styczne w liczbie około 60 , przyciągają 
wzrok oryginalnością swoją. Wśród ekspo
natów wyróżnia się stół plastyczny zakwa
terowania i makieta urządzeń sportowych 
4 Brygady. Dowództwo brygad zachęca 
bardzo junaków do tego rodzaju pracy, 
która rozjaśnia horyzont myślowy i nada 
inny bieg myślom po powrocie do rodzin, 
nej wioski.

Większość junaków to synowie chłop
scy, którzy pierwszy raz widzieli teatr i du
że miasto. Warszawa początkowo przytło
czyła ich mnogością wrażeń, ale już się 
oswoili i pracują przy odbudowie z całym 
młodzieńczym oddaniem, o czym świadczą 
wyniki ich pracy. Przodującą jest_ w tej 
chwili w stolicy 3 brygada, a z niej wy
szło czterech junaków, którzy wyrobili 920 
proc. normy. Są to Stanisław Bogajewski_, 
Ubik Władysław, Koza Stefan i Rogowski 
Józef.

Brygada, która nie ma przydziału do żad
nego okręgu, może się poszczycić piękny
mi wynikami swej pracy przy budowie ka
nału, łączącego dwie rzeki Powa — War
ta koło Konina. Jej to junak Stanisław Sta
churski z 1929 r. wyrobił 1059 proc. 
normy.

W udekorowanej flagami sali zielenią, 
lśnią mundury junackie. Powiewają tran
sparenty. Na estradzie na tle stylizowane
go orla stoi sztafeta honorowa ze sztanda
rem.

Otwarcia zlotu dokonuje Komendant 
Zgrupowania Warszawskiego płk. Dessau.

Po szeregu przemówień płk. Kordziałek 
odczytał rozkaz specjalny dla przodowni
ków pracy „Służba Polsce" z zapowiedzią 
awansów. Nastąpił z kolei uroczysty mo
ment wręczenia nagród pamiątkowych 
około 20Ó junaków-przodowników, w po
staci: książek, zegarków, piór wiecznych, 
papierośnic, kompletów do golenia itd.

Każda brygada przedstawiła do odzna
czenia 25 junaków. Nagrody wręczał płk. 
Dessau, wypowiadając słowa zachęty do 
dalszej pracy.

Obdarowani chłopcy skupiają się w gro
madki. Każdy niecierpliwie rozpakowuje 
swoją paczkę. Junacy z 20 brygady otrzy
mali artystycznie wykonane portrety swoje 
z dedykacją dowództwa.

Zlot zakończyła część artystyczna, któ
rej program wypełnili sami junacy.

sztafety z czternastu głównych pobojo' 
wisk partyzanckich na Lubelszcsyźtue.

O godzinie 13-ej rozpoczyna się imp°‘ 
nujący, trzygodzinny pochód przed urn*' 
mi, będący wyrazem czci i pamięci ludu LU' 
belszczyzny dla bojowników o wolność 
i ustrój demokratyczny Polski.

Pochód otworzyły poczty sztandarowi* 
oddziałów Związku Uczestników Wat*1 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokracją 
Związku b. Więźniów Politycznych ora* 
sztandary wojewódzkich organizacji stron' 
nictw demokratycznych.

Po przemarszu lubelskich organikach 
politycznych następuje niekończąca 
wielogodzinna defilada wielotysięcznych 
grup poszczególnych powiatów woj. lu 
bełskiego.

Po przemarszu następuje uroczysty nw 
ment odsłonięcia kamienia węgielnego P°.° 
pomnik bohaterskich partyzantów Lut>e 
szczyzny.

Po odegraniu hymnu narodowego v'r° ' 
jewoda Rózga odczytał akt erekcyjny.

Wśród głębokiego skupienia i ciszy z#® 
madzonych gen. Spychalski dokonuje a* 
zamurowania urn z pobojowisk Lub 
szczyzny.

Na płycie widnieje napis: „Bohaterski 
bojownikom o niepodległość i demokracji’ 
poległym w walce z niemieckim okup* 
tem”.

15 i l

60 d-
150 '

CENY OGŁOSZEŃ

Zwykłe ogłoszenia na str. 8-tnio szpalt, 
za 1 wiersz m.m.

Zwykłe ogłoszenia w  tekście na str. 4-ro 
szpalt, za 1 w. m.m.

Drobne ogłoszenia: słowo 15 zł. najmniej 
„  „  tustym drukiem

o 100% drożej
Układ cyfrow y tabelaryczny i  zastrzeżoni 

o 100% drożej
Układ cyfrowy tabelaryczny i zastrzeżony 
o 100% drożej „o-
Ceny ogłoszeń firm  zagranicznych oraz P 
merata dla zagranicy o 100% drożej.
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